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GAZETA LWOWSKA
2 n  *,H^ch,dzi (frizienrsie o godzinie 3 po południu 

ki dn* poświątccznych.
‘Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.

V 2 (Gm Redakcji i Administracji uiica Karmelicka
“lach Województwa). — Listy należy frankować, 

n u .  Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
HeCsk?11 Reakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
^  0r naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej.
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P r e n u m e r a t a

za m i e j  s c o wa

i

miesięcznie bsz dostawy . . 
miesięcznie z dostawę do domu

4'80 I miesięcznie z przesyłu# pecztowę 
5-30 |

5-30

Za granicą 7'00 Zł.

Ceny ogłoszeń : Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 4A0 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.
P. K . O . 141 .690.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Cwów, dnia 17 lutego 1928.

ZARZĄDZENIE.
.  ^ a zasadzie art. 5  u staw y z dnia 23go 
45̂ Ca 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 
jevr nadaiS następu jącym  m ieszkań com  wo- 

0(lztwa Krakowskiego

po raz pierwszy 
SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI

^  PP': Marji D e m b i ń s k i e j  w Witko-
]n^ach powiatu ropczyckiego, oraz — Sa-

eW j  M a s c h l e r o w i ,  kupcowi w No-
j 111 Sączu, za zasługi na polu pracy spo­

r e j ;

Cję] P- Feliksowi M i c h a l i k o w i ,  wlaści- 
sĵ . 0lVi fabryki wyrobów żelaznych i ślusar- 

ty No;vym Sączu, za zasługi na polu 
'atowem i przysposobienia w ojskow ego; 

po raz pierwszy 
BRONZOWY KRZYŻ ZASŁUGI 

u, PP-: Stanisławowi B a r a n o w i ,  rolni- 
^  5 naczelnikowi gminy Wiewiórka w pó- 
■jjj Cle pilzneńskim, — Józefowi C i o c h o -  
q. ° WU rolnikowi, naczelnikowi gminy 
jj arńa w powiecie pilzneńskim, — Janowi 
„ ^  s i o w i , rolnikowi, naczelnikowi gmi- 
ą .  ^ o la  Brzostecka w powiecie pilzneń- 
jjĵ 111’ -— Jędrzejowi R o w i ń s k i e m u ,  rol- 
ty 0vvi> naczelnikowi gminy Wola Lubecka 
 ̂ Powiecie pilzneńskim, — oraz Janowi 

ny h e l o w i ,  rolnikowj, naczelnikowi gmi- 
y  ^atyadka w powiecie pilzneńskim, za za-
^ na polu pracy społecznej i samorzą- 

iVej •

pp.: Pawłowi J a m r o c h o w i ,  rolniko­
wi, naczelnikowi gminy Jastrząbka Stara w 
powiecie pilzneńskim, — oraz Wojciechowi 
R y b i e ,  rolnikowi w Slotowej powiatu pil- 
zneńskiego, za zasługi na polu pracy sam o­
rządowej ;

p. Stanisławowi C i ś 1 e , rolnikowi, se­
kretarzowi gminnemu w Niecieszy powiatu 
dąbrowskiego, za zasługi na polu pracy 
oświatowej oraz około wychowania fizycz­
nego i przysposobienia wojskow ego;

p. Ignacemu Z w o l i ń s k i e m u ,  maga­
zynierowi przy moście w Kurowie powiatu 
now osądeckiego, za zasługi, położone przy 
akcji ratunkowej w „czasie powodzi w r. 1925.

Warszawa, dnia 13 lutego 1928 r.
Prezes Rady M inistrów : 

w. z. (—) K. B a r t e l .  
(„M onitor Polski" nr. 37 z dnia i5 lutego 

1928 r.)

P. Prezydent Rzeczypospolitej postano­
wieniem z dnia 3 lutego 1928 roku miano­
wał sędziego Sądu Okręgowego we Lwowie 
Dr. Franciszka Stefana P i e c h o w s k i e g o ,  
sędzią Sądu Apelacyjnego we Lwowie.

P. Prezydent Rzeczypospolitej postano­
wieniem z dnia 3 lutego 1928 roku m iano­
wał sędziego Sądu Okręgowego we Lwowie 
Stanisława E m i n o w i c z a ,  sędzią Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie.

P. Prezydent Rzeczypospolitej postano­
wieniem z dnia 3 lutego 1928 roku miano 
wał sędziego Sądu Okręgowego we Lwowie 
W ładysława M e d y ń s k i e g o ,  prokurato­
rem przy Sądzie Okręgowym w Stryju

—  mięci
Wiek XX nazw ał ktoś pięknie stuleciem 

dziecka, stuleciem, w  którem  poczęto rozu­
mieć, że nie jest obojętnem, co w tłacza się 
w organizm i duszę tej małej, kapryśnej, 
podatnej na wszelkie w pływ y istoty, by z 
niej zbudować jednostkę zdrową fizycznie, 
odporną moralnie na deprawację życia.

Choć jednak zabierali w  tej kwestji 
głos lekarze, psychologowie i inni, choć 
wiele dobrych w tym kierunku w yrażono 
poglądów, w ydatne owoce tych myśli i tej 
pracy są niezaprzeczalne, — to niezaprze- 
czalnem jest także i to, że nie nadszedł nie­
stety  jeszcze czaś, w  którym  każdemu 
‘dziecku ciepło jest w  zilmie, w  którym  każde 
ma swój kącik mały, przy grzejącern domo- 
wem ognisku i kęs koniecznego posiłku; 
jeszcze nie zniknął typ dziecka ulicy.

Na polach wielkich bitew śmierć po­
kładła pokotem tysiiące ludzi, w yrw anych z 
ognisk rodzinnych; ciężkie warunki powo­
jennej egzystencji pogrążyły w otchłań nę­
dzy liczi.e rodziny; brak żywicieli i w ycho­
w aw ców  wypędzlił bezlik dzieci na ulicę a ta 
zepchnęła je w  objęcia choroby, upadku mo­
ralnego i przestępstw a. Jedno nie ma ojca, 
drugie matki, innemu brak obojga; tego oj­
ciec oddany zgubnym nałogom, tamtego 
złożony chorobą, na chleb codzienny zaro­
bić nie może. A żyć trzeba; jak żyć, nie ma 
kto w  domu nauczyć; więc ulica uczy; rezul­
tatem  tej nauki jest aż nazbyt często w ię­
zienie.

Jak jasny wiosenny promień wśród tej 
szarugi nędzy i rozpaczy, jak dobre słowo 
w śród niedobrych zgrzytów  brzmi tytuł o- 
statniego rozporządzeniia Pana P rezydenta

Rzeczypospolitej: „O budowie i utrzymaniu 
wojewódzkich zakładów opiekuńczo - w y ­
chow aw czych”.

Nie w  kapryśne serca ofiarodawców, 
nie w mniej lub więcej szczere uczucia jed­
nostek ale w sw ą władną, potężną dłoń u- 
jął polsk? ustaw odaw ca los, życie i p rzy­
szłość tych najbiedniejszych z pośród bie­
dnych, najnieszczęśliwszych z pośród nie­
szczęśliwych: głodnych i opuszczonych
dzieci.

Rzeczone rozporządzenie przewiduje 
tedy budowę w  każdem województwie za­
kładu opiekuńczo - w ychow aw czego, w  k tó ­
rym  mają być umieszczone dzieci do lat 14 
a w yjątkow o do lat 16, potrzebujące opieki 
społecznej. P ierw szeństw o przysługuje sie­
rotom po poległych i zmarłych, których 
śmierć pozostaje w  związku przyczynow ym  
z wykonyw aniem  ich służbowych obowią­
zków wobec Państw a i związków komunal­
nych danego w ojew ództw a oraz sierotom po 
osobach, które pożożyły szczególne zasługi 
w  prar.y państwowej, sam orządowej i spo­
łecznej.

Rozporządzenie potraktow ało sprawę 
stanowczo, w sposób, w ykluczający jaką­
kolwiek zwłokę w jego realizacji. Mianowi­
cie w  pierw szym  zaraz artykule przewiduje, 
skąd mają być zaczerpnięte środki pieniężne, 
potrzebne do w prowadzenia tej wielKiej m y­
śli w życie: z dóbr państwowych, w  szcze­
gólności z dóbr, przeznaczonych na cele re ­
formy rolnej, wyłączone zostają w  każdem 
województwie obiekty na ten cel potrzebne. 
W ten sposób załatwiono najistotniejszą 
kwestję, mianowicie sam fakt stworzenia te­
go rodzaju zakładów.

Pomocna, opaiekuńcza ręka w iadzy co­
raz częściej w  ostatnich czasach poczyna 
wyciągać sw ą dłoń z łam ów „Dziennika U- 
staw  Rzeczypospolitej Polskiej”, tworząc w 
ten sposób nowoczesne, humanitarne, tw ór­
cze praw o polsłdle.

Be r n a n o s .  75)

^od słońcem szatana.
*ut«

° r5'zowaiiy przekład Aleksandra Wata.

'tąp  c°ś odgryw a jeszcze rolę w  świecie.
C0Ś sfnpurczy się przed dziewczyn- 

tllug1' coś bluźni sympatycznie... Ach!
Uycjj° a‘e rozumiałem; widziałem zbłąka- 
fe$t ’ . órych Bóg mimochodem zbiera. Ale 

nńędzy Bogiem a człowiekiem, i by- 
ie$t ,tllej ni|e drugorzędna osobistość... Jest... 
i Upa° istota diemna, niezrównanie subtelna 
tety r/ a ’ z którą nic porównać się nie da,
%ije ’lle straszliwe szyderstw o, okrutny 
,cZąs 2; Temu się Bóg w ydał na pewien 
l'o 2 0 w  nas jest On chw ytany, pożerany. 
7°ść Ras W yczerpywany. Od wieków ludz- 

les  ̂ Pod prasą, która w yciska z nas 
eKo al3y każda najmniejsza cząsteczka 

le£o ciała syciła i rozśmieszała potw or- 
^ębou°^raWcę.., O! ciemnota w asza jest
URł; *a ! uu----------------    „------

be:

adti rr ^ ' a wykształconego, grzecznego, 
am si So . kapłana, czemże jest djabeł, py- 

be2 . si5dza? Ledwo w ażą się wymienić 
SlPiechu. Gwiżdżą nań, jak na psa. 

ten ’ Czyż myślą, że można go oswoić 
jj-ele k P°sób? Cóż znowu, cóż znowu, za 
2 Zek czytali j za mało spow iadali

^ Ik o  podobać. Podobać się mo 
,pfc ie$te > Słupcom, których się uspokaja, 
j ?  w usypiarzami, Sabirous! Jesteś-
0,^ c ie) .lerWszym szeregu boju na śmierć 
hi(fterż'e f  v,a nam i są nasi maluczcy. Dusz- 

, szak oni nie słyszą go naw et,um me siy szą  su  naw c i,
,yku powszechnej niedoli! Spo- 

r2o y nie , n’e w łasnych kościelnych! Wi'ęc 
kie? Przed sobą, oko w oko wzbu-

aB0ninrZy? W ięc nigdy nie widzielj tych 
‘anych spojrzeń, już pełnych nie­

nawiści Boga, którym  nic już dać nie można, 
nic! Sknera, stoczony przez swego raka, lu­
bieżnik jak mariina, ambitny pasterz jedy­
nego marzenia, zazdrośnik, k tóry  zaw sze 
czuwa. O, jakże to! któryż to kapłan nie 
płakał z niemocy przed tajemnicą ludzkiego 
cierpienia, Boga znieważonego w  człowieku, 
swojej przystani!... Nie chcą widzieć! Nie 
chcą widzieć!

Im bardziej podnosił się surow y głos, 
tern dosadniej w yzyw ał go kw itnący ogró­
dek całem swem mocnem życiem. W iatr m a­
jowy, tocząc po niebie szare chmury, miej­
scami pod widnokręgiem gromadził ogro­
mne ich skłębienia. W  tej chwili promień 
oślepiającego św iatła przeleciał jak błysk 
szpady nad zaćmiona równiną i prysnął na 
wspaniałym  żywopłocie.

„Czułem się” — pisał potem ks. Sabiroux 
— jakby na samotnym cyplu, bezbronny i! 
w ystaw iony na ciosy niewidzialnego w ro ­
ga... On zaś milcząc, w patryw ał się wciąż 
w  ten sam punkt przestrzeni. W ydaw ać się 
mogło, że wypatruje znaku, k tóry  jednak nie 
przychodził”.

VI.
Należy oddać ponownie głos naocznemu 

świadkowi, którem u zawdzięczam y najisto­
tniejszą część tego opowiadania li którego na 
św iadka ostatniej walki starca z Lumbres 
w ybra ł i powołał ktoś potężniejszy i zręcz­
niejszy. Poniższe i poprzednie cy taty  w y ­
jęte są z obszernego raportu, przesłanego 
przełożonym  przez skrupulatnego kanonika. 
Rzecz pewna, tchórzostw o i miłość w łasna 
w yrażają stę tu chwilami z niewinną chytro- 
ścią. W szakże niema nic niecnego w tej o- 
bronie nieboraka, k tóry  broni swego przesą­
du, swego pokoju, swej próżności, sensu 
swego życia.

Oczywiście, trudno jest odtworzyć 
z dostateczną siłą dawne wydarzenie, 
zwłaszcza, gdy — jak rozmowa, Którą 
spróbuję tu pow tórzyć — jest ono samo 
przez się nieuchwytne. Najwierniejsza pa­
mięć nie potrafi z odległości nakreślić po­
staw y, tonu, tysiąca drobiazgów, zmienia­
jących sens słów  i pozwalających usłyszeć 
r.am tylko te w yrażenia, które odpowia­
dają naszym  skrytym  uczuciom. W szakże 
respekt dla przełożonych i potrzeba uświa­
domienia ich pod tym  względem, muszą 
odnieść zw ycięstw o nad niechęcią i skru­
pułami. Spróbuję wfęc opisać tę rozmowę, 
nie pow tarzając dosłownie w yrażeń, lecz 
odtw arzając zasadniczy sens i owe szcze­
gólne wrażenie, które żyje wciąż w e mnie.

— Uważaj Sabiroux! — w ykrzyknął 
nagle, mój nieszczęśliwy konfrater głosem, 
który przykuł mnie do miejsca. Oczy jego 
m iotały błyskawice. Raz czy dw a razy 
spróbowałem  coś powiedzieć, lecz on nie 
raczył naw et spuścić oczu. Czyż mogę nie 
w yznać? Byłem  pod urokiem, jeśli uro­
kiem godzi się nazw ać straszliw y skurcz 
nerwów, pożerającą ciekawość. Gdy mó­
wił, nile mogłem naw et wątpić, że oto sto­
ję przed zaiste nadprzyrodzonym  człowie­
kiem, pogrążonym  w  ekstazie. Tysiąc rze­
czy, o których dotąd nigdy nie myślałem, 
i które dziś w ydałyby  mi się w yobraże­
niami pełnemi sprzeczności i mroku, a n a ­
w et dzieciniady, pospołu oświetlały w ów­
czas moje serce i mój rozum. W ierzyłem , 
że wstępuję w  nowy świat. Jakże tu  od­
tw orzyć z zimną krw ią owe zdania osobli­
we, owe groźby i błagania, ów ton roz­
dzierający, z jakim —• to blady z w ściekło­
ści1, to znów zalany łzatni — wątpił o zba- 
wiijeriitrdusz, kreślił ich bezpłodne m ęczeń­
stwo, gromił zło i śmierć. Mogłoby się 
zdawać, że zaciskał szatana za gardło.

Szatan! to imię raz po raz w racało  na 
jego wargi, w ym aw iał je z niezwykłym  
akcentem, k tóry  rozdzierał mi serce. G dy­
by oczom ludzkim dano oglądać zbunto­
wanego anioła, którego święta naiwność 
przodków naszych w yposażyła w tyle cu­
dów, dziś już lepiej zgłębionych, chyba 
słow a takie m ogłyby go w yw ołać z o t­
chłani. Bo cień jego był już między nami 
w  tym  m ałym  ogródku. O nie! podobne 
rozumowania nie mogą bj'ć powtórzone 
z ziimną krw ią! T rzeba było słyszeć zac­
nego męża, odmiennego pod w pływem  
zgrozy, uniesionego nienawiścią, w yw ołu­
jącego najtajniejsze wspomnienia swej 
świętej służby, straszliwe św iadectw a nik­
czemnej roboty grzechu w  duszy ludzkiej, 
co więcej, oblicza nieboraków, którzy się 
łupem stali demona, w  czyich oczach jego 
wizjonarskie spojrzenie dojrzało całą ago­
nia Pana Naszego na kryżu. Uniosłem się 
entuzjazmem. Nie byłem  już zw ykłym  na­
uczycielem moralności chrześcijańskiej, je­
no natchnionym człowiekiem, jednym z o- 
w ych legendarnych egzorcystów , zaw sze 
gotowych w ydrzeć złej mocy któreś z ja­
gniąt trzody jej. Cud w ym ow y! Mówiłem 
słowa bez związku, chciałem się porwać, 
w yzw ać niebezpieczeństwo, może naw et 
sprowokow ać męczeństwo. Po raz pierw ­
szy w ydaw ało m się, że widzę praw dziw y 
ce! swego życia i m ajestat kapłaństwa. 
Rzuciłem się, tak rzuciłem się do 
kolan księdza proboszcza z Lumbres. Co 
więcej, zaciskałem w  rękach fałdy jego 
ubogiej sutanny, przyciskałem  je do warg, 
zrosiłem je łzami i krzycząc, niestety! z 
nadm iaru radości, w ym aw iałem , nie, rzu­
całem te słow a: „Ksiądz jest świętym!... 
Ksiądz jest świętym!...”

(C. d. n.) „



M i m a  i t f o  Jcolejflictwa.
Dnia 16 b. m. p. M inister komunikacji 

inżynier Paw eł Romocki wygłosił przem ó­
wienie przez radjo. Przytaczając wielką 
ilość danych cyfrow ych i liczb porów naw ­
czych, p. M inister podał syntetyczny obraz 
działalności Zarządu kolejowego od czerw ca 
1926. Najciekawsze w yjątki z przemówienia 
podajemy poniżej.

Z istoty rzeczy najiepszero odzw iercie­
dleniem tego, co zostało zrobione, będą cy­
fry  j liczby. Już z nich okazuje się, jak potę­
gow ała się praca przew ozow a kolei i jakie 
by ły  w kłady  i inwestycje, mające na celu 
usprawnienie przewozu.

Te w kłady na inwestycje, czyli nowe u- 
rządzenia i ulepszenia urządzeń starych mo­
gą być w ykonyw ane tylko dzięki dochodo­
wości koleji, rozwijającej się od drugiej po­
łow y roku 1926 w  tempie bardzo szybkiem. 
Jeżeli bowiem wolna gotówka P. K. P., zło­
żona w  bankach i stanowiąca rezerw ę, w y ­
nosiła w  dniu 1 czerw ca 1926 r. zaledwie
3,400.000 zł., to już we w rześniu 1927 do­
biega setki miljonów i na tym  poziomie u- 
trzym uje się, pomimo, że z nadw yżki docho­
dów czynione były  i są stale w ydatki nad­
zw yczajne na owe wspumriiane urządzenia.

Rozwój w ydatków  inw estycyjnych, al­
b o , rozwój budżetu nadzwyczajnego w zrasta 
następująco:

W  roku 1926 w ydano około 60 milio­
nów. W  1927/28 około 148 miljonów, a na 
zbliżający się rok budżetowy została zapro­
jektow ana kw ota 229 miljonów. Z góry mo­
żna powiedzieć, że dochody kolejowe po­
zwolą na w ydanie większej jeszcze sumy. 
O we 229 miljonów w ydatków  nadzw yczaj­
nych obejmują przedew szystkiem  53 miljo­
nów na budowę nowych linji, 6 milionów na 
budowę bocznic,*ok. 37 milj. na przebudowę 
istniejących w ęzłów , stacjS i linji. P rze ­
budowa torów  pochłonie z górą 22 miljonów, 
lecz za to już w  roku 1930 na niektórych od­
cinkach pociągi będą mogły chodzić z m a­
ksym alną szybkością od 95 ao 100 km. na go­
dzinę. Na budowę gmachów i budynków 
stacyjnych przeznacza się kwotę 18 milj.

W ielką machiną jest przedsiębiorstwo 
P. K. P. z 17.000 km. torów  głównych, 160 
tys. pracowników, 5.000 lokom otyw itd.

Koleje stanowią 5 proc. całego majątku 
narodowego, co w  szacunku obecnym w y­
nosi około 8 miljardów złotych. Rozumie się, 
ze gospodarowanie j| rozbudowa tak wielkie­
go przedsiębiorstw a w ym aga nietylko kolo­
salnych nakładów pieniężnych, ale również 
i bardzo dużo czasu. Toteż plany rozbudowy 
kolejnictwa w  Polsce oparte zw łaszcza na 
sam ow ystarczalności koleji. na dochodach 
w łasnych, muszą być rozłożone na łata i mu­
szą zachować umiar w ewolucji.

Następnie p. Minister, przytaczając cy­
fry  i daty, w ykazuje stały  w zrost ruchu to ­
w arow ego i, osobowego na kolejach pol­
skich.

C yfry te  mówią, że produkcja przem y­
słow a w kraju podnosi się wciąż od drugiej 
połowy 1926. r.» że życie gospodarcze znaj­
duje drogi swego rozwoju w  pomyślnej kon­
iunkturze ogólnej.

Kanclerz SeiM  v  Pradze.
Do wszelkich zagranicznych wfeyt i od­

wiedzin kierowniczych osobistości politycz­
nych, zw ykło się od kilku lat przykładać 
stale jakąś niezw ykłą miarę. Jest to  pozo­
stałość okresu powojennego, kiedy to istot­
nie w yjazdy zagranicę nie odbyw ały się bez 
głębszych przyczyn i pociągały za sobą 
zawsze jakieś poważne posunięcia politycz­
ne. Dzisiaj stosunki m iędzynarodowe w Eu­
ropie uległy pewnemu uspokojeniu, w ielkhm  
forum polityki europejskiej stała sie Liga 
Narodów, to też podróże w ybitnych mężów 
stanu — chociaż nie mogą być pozbawione 
pewnego znaczenia i pewnych tendencyj 
politycznych — niezawsze oznaczają jakiś 
decydujący krok, niezawsze w różą jakąś 
doniosłą zmianę.

Na takiem w łaśnie stanowisku staje o- 
becnie prasa czesko-słowacka z racji p rzy­
jazdu do stolicy Czechosłowacji kanclerza 
Austrji, ks. dra Seipla, który przybył tam na 
zaproszenie pryw atne Związku niemiecko- 
katolitkiego, dla w ygłoszenia odczytu reli- 
gijno-filozoficznego. Wii-zy/ta kanclerza Sei­
pla — powiadają pisma czeskie — nie jest 
zdarzeniem wielkiej w agi; stosunki austr- 
jacko-czeskie ułożyły się już dawniej w  pe­
wne stałe formy, dzięki szeregowi! trak ta­
tów, zaw artych w  r. 1926 i 1927. Nie trzeba 
w ięc teraz oczekiwać jakichś nowych nie­
spodzianek. Pobyt kierow nika austriackiej 
polityki i jego rozmowy z oficjalnym św ia­
tem  Czechosłowacji, — mogą się przyczynić 
jedynie do pogłębienia i umocnienia, sprecy­

zowania i zróżnicowania naw iązanych już 
stosunków.

Kanclerz Seipel udzielił kilku w yw ia­
dów prasie czesko-słowackiej. Odpowiadał 
na wiiele zasadniczych pytań, zaw sze nad­
zw yczaj oględnie i ostrożnie. Kanclerz w ie­
rzy  w  dalszy rozwój pom yślny stosunków 
czesko-austrjackich, uważając taki rozwój 
za pożyteczny dla obu państw  i dla pokoju 
ogólno-europejskiego. Mozę przyjść w praw ­
dzie jeszcze do pewnych trudności na tle po­
lityki handlowej, jak to już byw ało, lecz 
kanclerz m a nadzieję, że oba państw a doj­
dą przecież do uzgodnienia swoich intere­
sów na polu gospodarczem. Ożywia rów ­
nież kanclerza Seipla w iara, że do takiego 
zbliżenia przyczynić silę mogą walnie w za­
jemne w ęzły i stosunki kulturalne obu 
państw , ugruntowane na wiekowej tradycji. 
Enigmatyczną odpowiedź dał ks. Seipel na 
pytanie, jak zapatruje się r.a kwestję do­
puszczenia Niemców do udziału w  rządzie 
czechosłowackim. Ośw iadczył, że ty le ma 
do czynienia z w ew nętrzną polityką swego 
państwa, iż trudno mu w yrokow ać o polity­
ce w ewnętrznej państw  innych; sądzi atoli, 
że polityka aktyw na wobec mniejszości na­
rodowych zawsze jest lepsza od negatyw ­
nej. Co do kwestjj znaczenia zw iązków ka- 
tolicko-r.iemieckich dla polityki m iędzypań­
stwowej, to kanclerz Austrji jest przeciw ni­
kiem jakiejś m iędzynarodówki polityczno- 
katolickiej, i uzależniania polityki jednego 
państw a od sym patyj dla pewnych partyj 
w  państwie drugiem. W ięzią zw iązków r.ie- 
miecko-katolickich w  różnych państw ach 
powinny być przedew szystkiem  problem y 
ogólno-katoilickit-, a nie polityczno-państwo- 
we. Natomast wielką w agę przykłada kan­
clerz austriacki do w pływ u ideałów  chrze­
ścijańskich na politykę europejską; przecież 
realizacją ich jest także Liga Narodów.

W  innym w ywiadzie odpowiadał ks. 
Seipel na aktualne zapytania z zakresu poli­
tyki bieżącej. Zapytany, czy podjąłby się 
roli pośrednika między Czechosłowacją a 
W ęgrami, oświadczył, że go nikt o to nie 
prosił, a zresztą państwa te dadzą sobie za­
pewne same rade. Pozatem  jedr.ak, jako 
przyjaciel pokoju, do każdego dzieła poko­
jowego gotów jest przyłożyć ręki. Co do 
spraw y w ypadków  w St. Gotthard, to 
zdaniem kanclerza — da Austrja Lidze Na­
rodów zgodne z praw dą wyjaśnienia, zresz­
tą nie poczuwa się tutaj do żadnej winy. 
W  sprawie konferencji rozbrojeniowej, od­
bytej w  Pradze pod przewodnictwem  p. Be­
nesza, to spotkała się ona z uznaniem kan­
clerza Seipla, k tóry  takie regjonalne konfe­
rencje uważa za możliwe i pożyteczne.

Ciekawe jest zdanie kanclerza co do 
spraw y tzw. wschodniego Locarna, któreby 
miało uregulować stosunki między Czecho­
słowacją, Austrią li W ęgrami. „Kiedy pier­
wotnie zaczęło się mówić o „wschodniem 
Locarnie” — oto słowa ks. Seipla — rozu­
miano przez ten termin załatwienie proble­
mów, dotyczących wschodnich granic Nie­
miec. Naturalnie w takiem  Locarno udział 
Austrji byłby zbyteczny”. Ale i obecne 
„wschodnie Locarno” czesko-austrjacko-w ę- 
gierskie jest, zdaniem ks. Seipla, przed­
wczesne i należy wobec tego projektu za­
chować w szelką ostrożność.

Postulat zniesienia w izy paszportow ej 
między Austrja a Czechosłowacją — uw a­
ża kanclerz za kw estję najbliższego już 
czasu.

Naogół jest kierownik polityki austriac­
kiej zadowolony z swej nieoficjalnej podró­
ży do Czechosłowacji, tein bardziej, że — 
jak powiada — w yjeżdżając nie miał żad­
nych doniosłych celów na oku.

Prtjebi im p p tpra ia  krup.
Dnia 14 b. m. odbyło się w M inister­

stwie sprawiedliwości, pod przewodnictwem 
W iceministra Cara posiedzenie delegatów 
Prezydjum  Rady Ministrów, M inisterstwa 
skarbu, spraw wewnętrznych, spraw zagra­
nicznych, spraw wojskowych, pracy i opieki 
społecznej, robót publicznych, poczt i tele­
grafów, mające na celu ostateczne uzgod­
nienie stanowiska przedstawicieli poszcze­
gólnych władz w stosunku do kodeksu po ­
stępowania karnego oraz ustawy wprowa­
dzającej ten kodeks. Po wyczerpującej dys­
kusji osiągnięto porozumienie co do naj­
ważniejszych spornych kwestji. Kodeks po­
stępowania karnego, liczący z przepisami 
wprowadczeml około 700 artykułów, stano­
wi łącznie z rozporządzeniami Prezydenta 
Rzeczypospolitej dalszy krok w sprawie uje­
dnostajnienia stanu prawnego na terenie 
całej Polski. Kodeks ten wniesiony zosta­
nie w najbliższej przyszłości pod obrady 
Rady Ministrów, ogłoszony zaś będzie jako 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z m ocą ustawy.

W raju bolszewickim.
Opowiadają, że Trocki, wsiadając do 

wagonu, w którym  powieziono go na w y ­
gnanie, powiedział: „Nigdzie na świecie nie 
jest dola robotnika fabrycznego tak smutną, 
jak w  państw ie sowieckiem”. Że tak jest 
w istocie, że strącony dziś z piedestału t ry ­
bun sowiecki w rozgoryczeniu swojem po­
wiedział wielką praw dę, św iadczą najdo­
sadniej oficjalne statystyki sowieckie. Nagie, 
suche cyfry, mówiące do nas jednak głośniej 
i dobitniej niż najnamiętniejsze filipiki prze­
ciwko bolszewikom. Niestety, statystyk  tych 
nie czytuje się na Zachodzie, a jeżeli naw et 
docierają na Zachód, ni'e wnika się w  nie 
z należytą uwagą i nie w yciąga z nich nasu­
wających się wniosków. Zajmuje się niemi 
od czasu do czasu rosyjska prasa em igracyj­
na, wobec tego jednak, że znajomość języka 
rosyjskiego jest na zachodzie naogól mini­
malna, w ięc naw et najbardziej pouczające 
cyfry, przytaczane przez te prasę, prze- 
brzmiewają zazwyczaj bez echa.

P rzed trzem a dniami garść (takich cyfr, 
ilustrujących haniebne warunki, w śród któ­
rych pracow ać musi robotnik sowiecki, po­
dał w ychodzący w  W arszaw ie dziennik ro­
syjski „Za Swobodu”. W ano  się z niemi za­
poznać. Jeżeli ktoś czytał „Kapitał” M arca
— pierw szy 'tom „Kapitału” — i pracę F ry ­
deryka Engelsa o położeniu klasy robotni­
czej wAnglji, i przypomina sobie co ci dwaj 
tw órcy nowoczesnego socjalizmu opowie­
dzieli tam o doli robotników angielskich na 
początku XIX wieku, przekona się snadnie, 
że opisy M arca i Engelsa w yglądają pod nie­
jednym względem jak baśń o „złotym  w ie­
ku” w porównaniu z tern, co się dzieje w 
państwie sowietów. Robiąc zaś takie zesta­
wienie należy mieć jeszcze i to  na uwadze, 
że Anglja przeżyw ała wonczas okres rw ą­
cego się do podbojów młodego kapitalizmu, 
że wszechw ładnie panow ała w tedy zasada 
„laissez faire — laissez passer”, że nie wie­
dziano, a raczej nie chciano wiedzieć, co to 
jest inspektorat fabryczny, co to związki za­
wodowe robotników — stowem to w szyst­
ko, co się stało z czasem  zdobyczą klasy 
robotniczej na Zachodzie, a czem się dzisiaj 
iii M iędzynarodówka tak obłudnie a tak cy­
nicznie zarazem  chlubi przed światem, do­
wodząc, że nigdzie ochrona pracy  i opieka 
nad robotnikiem nie stoi tak  w ysoko jak w 
Rosji. •' -Sifii

Publicysta dziennika „Za Swobodu” o- 
piera swoje w yw ody na statystyce ogłoszo­
nej przez „Hygjenę P racy ” — organ urzędo­
w y Komisariatu zdrowia publicznego j „Za­
gadnienia p racy” (W oprosy truda) — organ 
Komisariatu pracy. Ze statystyki tej wli'dać,
— powiada ten publicysta, — że w  r. 1926 
na każde 10.000 robotników w ypadało 1.796 
ofiar nieszczęśliwych w ypadków ; na każde
10.000 robotników — 180 ginęło na miejscu, 
liczba zaś tych, k tórzy  wkrótce po w ypadku 
um ierał w skutek odniesionych ran, by ła nie 
o wiele niższa. Rok 1926, zauw aża organ u- 
rzędow y KomlSsarjatu zdrowia, był wogóle 
rokiem nieszczęśliwym i dodaje oschle: „Li­
czba w ypadków  przy p racy  w  roku tym  
w zrosła w  dwójnasób”. Na zadane jakby od 
niechcenia pytanie, jakie by ły  powody tego 
straszliwego plonu śmierci, organ sowiecki 
daje następującą lakoniczną odpowiedź: 
„Ulepszenia techniczne, zapewniające bez­
pieczeństwo robotnikowi są niedostateczne; 
fundusze asygnow ane na środki bezpieczeń­
stw a są obracane przez przedsiębiorstwa 
państw ow e na inne cele” Jakie — nie m ó­
wi, ale wolno domyślać się, co to są za cele.

Z wielką śmiertelnością robotników 
w skutek nieszczęśliwych w ypadków  lidzie w 
parze, a raczej olbrzymio ją przew yższa, 
wszelakiego rodzaju kalectwo, przepraco­
wanie, w yczerpanie fizyczne i chroniczne 
niedokarmianie się robotnika, tak  że robot­
nik 45-letni jest przew ażnie niezdolny do 
żadnej więcej pracy. (Urzędow y organ Ko­
m isariatu zdrowia sam to stw ierdza!)

„W oprosy truda” zadają inne pytanie: 
„Co jest powodem, że przem ysł nasz (to 
znaczy przem ysł państw ow y) daje tak  m ałe 
zysk i?” Podobnie jak organ Komisariatu 
zdrowia, śpieszą na zadane pytania z gotową 
już odpowiedzią: „Jedną z przyczyn, — po­
wiadają, — jest bezwątpienia to, że robotnik 
obchodzi się naogół niedbale z narzędziami 
p racy ; ale to stosunkowo drobiazg — gor­
sze jest to, że u nas dobrych robotników się 
w yzyskuje, a złych traktuje pobłażliwie. Nie- 
przychodzerie do pracy  jest na porządku 
dziennym — jeżeli nie z powodu pijaństwa, 
to w skutek symulowania choroby. A rezul­
ta t?  Rezultat jest ten, że sumienny robotnik 
pracuje 10 godzin dzSennie, zmuszony odra­
biać pracę za leniucha, k tóry  otrzym uje tę  
samą zapłatę, choć przez pół miesiąca nie 
w idać go w  fabryce”.

Czy przynajmniej ów „sumienny robot­

nik” może w yżyć ze swego zarobku? P  m  
w ładając na to pytanie publicysta d z i^ rk . 
„Za Swobodu” przytacza wzorek »Prze® 
nego budżetu” dorosłego i w y k w a lih ^  t 
nego robotnika, zaczerpnięty z organu 
sarjatu pracy. P rzy  największej oszczejLe» 
ścj robotnik taki powinien w ydaw ać na 6» . 
sięc minimalnie 41 rb 71 kop., zarabk 
wszystkiego... 30 rb. 41 kop. jeżeli zaś ^  
żonę, tc  dostaje za nlią dodatkowo 8 ^
kop. Brakujące mu 9 rb. pokryw ać tiiusi 
sprzedaży rzeczy lub zastawiania ich W 10 8 
bardzie. Tak więc oficjalna statystyka 
się przyznaje, ze robotnik sowiecki °a 
w tedy, gdy nie pije ;i oszczędza jak może> 
jest w stanie w yżyć ze swoich zarobków, 
móc zaś związać koniec z końcem, zniU  ̂
ny jest sprzedaw ać albo zastaw iać sWbJ 
bytek, swoje nędzne sprzęty  domowe, „ 
odzież, którą nosi na grzbiecie. A kiedy t 
już me ma do wyniesienia z domu, zacz! 
się przym ieranie głodem, tak  że nierza^ 
m ężczyzna 45-cio letni, jak to st\vRr | 
wspomniana w yżej „flygjena P racy ”, 
juz zupełnym nieużytkiem. „Należałoby 0 
mu w ypoczynek i jakąś em eryturę — p0^je< 
da ten organ — ale skąd wziąć na to P 
niędzy?" J

Są w praw dzie w  Rosji związki za‘W° . 
w e i robotnicze kasy wzajemnej Por^°hA 
ale i jedne i drugie siedzą częstokroć ^  
grosza, bo jeżeli naw et robotnicy płacą 
je składki akuraitnie, to przedsiębiorca, 'W 
nym  w ypadku rząd sowiecki, coraz rzadz 
i z coraz mniejszą punktualnością wpłaca . 
kas zw iązkowych przypadające nań sta^U, 
B yw a a tale, że rząd bez żadnej żenady ^  
sięga do kas robotniczych i lwią część P . 
niędzy w ygarnia na utrzym anie sWOJ®* 
biurokratycznego aparatu, k tóry  jak 
potężny w yrósł na przem yśle państwowy 
Nie zapomnijmy, że liczba „urzędników P ,, 
m yślow ych” dosięgła dziś w  Rosji soWł 
kiej 1,900.006. .(1

Mimowolj zadaje sobie człowiek P ^., 
nie, czemu z lakierni cyframi, z takiemi 
śnie jak te, które przytoczyliśm y wyżek ., 
idzie się u nas przed te nieliczne, na szC,rf 
ście, rzesze robotników fabrycznych, Kf 
w  tępocie, czy też w ogłupieniu SWOJ® 
w zięte na lep haseł komunistycznych, . 
brażają sobie, że słynna „dyktatura Proie.pe 
rjatu” stw orzyła tam  za kordonem idea . 
w arunki życia dla klasy robotniczej, 
zrzuclw szy z siebie jarzmo kapitalizmu > i 
cisk caratu, opływ a dziś w e wszystko. \

(»)■

Etmj Uolj |tte j i kutii
W skutek pośw ięcenia specjalnej <, 

Rządu sprawom morskim, od końca 1926-S^, 
znacznie powiększono polską flotę ha°.% 
wą i pasażerską. W sezonie 1927 r. żeg* A  
polska posiadała 5 statków pasażers^1̂  
z których 3 kursowały na linji Gdańsk • 
Sopoty — Gdynia — Hel, jeden ° ps 
wał połączenie między Gdynią a 
Pucką, jeden zaś przeznaczony był do ; 
bywania dalszych wycieczek po Bałty y 
do Szwecji, Norwegji, Finlandji, Estp , 
Łotwy, Niemiec i Danji. O statnio M in iu j 
stwo Przem ysłu i Handlu nabyło 2 st^ e, 
towarowe. Są to największe statki 
gdyż tonaż każdego z nich wynosi P° tt
5.000 tonn. Przeznaczone są one 
do utrzymania komunikacji towarowej p g, 
pośredniej z kiajami morza ^ródziem*1̂  
Ponadto żegluga państwow a rozporz#^. 
jednym  statkiem  o 4.000 tonn, 5-ma sj i  
kami o pojem ności 3.000 tonn i 
statkiem 1.000 tonowym. Dalej prze A  
biorstwo „W isła-Bałtyk", ktorego celem L„- 
eksport węgla polskiego przez Tcze«9 
siada 14 lichteruw moiSKich i 6 hol° 
ków o ogólnej pojem ności 10 .5 0 0  t *.

W reszcie Towarzystwo Kopalń G° f  
śląskich „Robur“ nabyło 2 statki „Rob%£ 
i „Robur IJ.“. Towarzystwo to  zobowi4„j,,. 
jest na mocy kontraktu, zawartego z 
Przem ysłu i Handlu, do posiadania do . ^  
lipca 1928 r. flotylli o tonażu 15.000 
Towarzystwo „Robur“ ma ponadto . 
holowników, obsługujących port g d a ń ^ ^ j

Latem zostanie uruchomiona że^ i '  
przybrzeżna, której statki mimo bardzo M 
kiego okresu eksploatacyjnego p r z e ^ ^  
przeszło 70.000 pasażerów . Dzięki 
zwiększaniu Loty — zwiększyła się p a 
znacznie wysyłka w ęg la ; p rzec ię tn i A  
wiem miesięczna wysyłka węgla przeZg(F 
brzeże polskie w i925-ym r. wynosiła * ’ „fi 
tonn, w r. 1927 zaś około 480.000 ^
„Żegluga polska" zamknęła pierwszy ■ $  
eksploatacji bez strat, wprowadzająl ^  
kraju na k ik a  miljonów złotych walut , 
przewożąc kilkaset tysięcy tonn 
z Polski i do Polski, kilkadziesiąt 
osób, oraz odwiedzając kilkadziesiąt P 
obcych.
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Litwie Kowieńskiej.

Litwa kowieńska' obchodził uroczyście 
, 0sk'c.L,)lecjc swej niepodległości. W  całym 
stor-11 ^ ^ d z o n o i laehriainia; ipuibliiozne, które w 
~ tfosizly do najwyższietgo napięcia. Pire-

, . : republiki Smetonia przyjął przedlsta- 
Caeli, rządu, poczem odbyło się uroczyste 

^ ^Lżenie, 'gabinetu. P o  przyjęciu korpusu 
Wit Triai*vcan,ego’ P o d s ta w ic ie  ii w ładz cy- 

uiWcih i wojskowych przez prezydenta 
^tonję, odbyły siię uroczystości ludowe 

az Paraidla wojskowa, 
g. Nito obeszło Śflie jednak ibez przykrego 

Srzyt-ą a  w yW,ołał go nikt inny, tylko sam 
"tfetoinai, w prow adzając dto swej odezwy 
PPieuty polityczne, w  danej chwili .przypaj- 

łaT t1 zlu‘p'ei*™e nieodpowiednie. Szerokie ko- 
kuidtiiOiSiCi, zw łaszcza sfery gospodarcze, 

_ ^ażają  poruszenie w tej odezwie sprawy 
łebskiej jako zam iar ■utrudnienia a  naw et 
ś^reinniemia irokowań polsko-litewskich. Z 

r ^ e j  strony zapowiedź zmiany koiustytueji 
■ brodze dekretu  prezydenta uważana jest 
' '  zam.ach na parlam entaryzm  litewski zw ła- 

cza z tego powodu, że dekret ten ograiui- 
» Zać ma bardzo silnie praw a Sejmu i przy- 

®aa,W;ać praw a wyborcze tylko obywatelom

k>b
■^skirn narodowości litewskiej, co równa-

botn
leż

Y się zupełnemu pozbawieniu prawa w y-
czego mniejszości narodowych. Z tego 

jez wzglądu w  kołach opozycji, od chrześci- 
.^b&kiej demokracji aż  do socjalistów panu- 
e siinie wzburzenie.
. Ciekawie bardzio brzmi kowieńska i;, foa
byrrnacja gdańskiej „Bałtisiche P resse’1. lidy-

oina polegała istotnie pa prawdzie, byłaby  ^  ^  -A- T . U J

~ąair akteirystyoznem oświetleniem stosim-
' Panujących w Rzeszy niemieckiej. Zda- 
Tlern jej: Wyjaśnienie niemieckie’ urzędowej 
Ąsencjii telegraficznej Biura Woda, jakoby 

' ^ &eł .niemiecki w Kownie, M maili nie wy-- 
y “e'inł nacisku na premliom Wal de mar asa w 
t r u n k u  odwlekania rokowań z Polską, wy- 
^ołudie w  Kownie ogóLne niledowierzainie.

kolaicib kowieńskich sądzą nawet, że pu- 
s,eł  niemiecki w Kowinlie znajduje się w pew- 
^ tn  przeciwieństwie do Stresiemianna., któ- 

Genewie starał się wywrzeć na. Wal- 
^m arasa wpływ, w kierunku porozumienia 

' 2 Polską.
, Zresztą robota innemieckich kół nacjona- 
^'tytoznych około wywołania odpowiedniego 
Ĵ sitmoiiuj wyłazi, jak iszydloi z, worka i gdzie- 
^dziiej. Oto Agencja prasowa Telegraphen 
hlon rozpowszechnia mnliemaitiiŁe, jakoby 

^byniatywinjy charakter poty polskiej wy- 
^ la i ł  w  Kownie ujemne wiratżenie1. Zairów- 

' top polskiej noty, jaikoteż pytanie, czy 
^Wa ostatecznie zdecydowana jest podjąć 

^kowania z Polską, czy też nie, nie wywarł 
'  iej zdaniem — w Kownie dobrego nastro­

ju. W ynika to  także z faktu iiLeogloszeria 
'Polskiej notj/ przez urzędowe czynniki litew­
skiej. Prasja kowieńska w yraża naogól opi­
nie, że, podjęcie, rokowań z, Poliską zależy w 
znacznej mierze odl tego; czy Polska w yrazi 
gotowość naprawienia, „bezpraw ia”, w yrzą­
dzonego przez generała Żeligowskiego. Na 
pytanie, czy Litwa gotow a jest podjąć roko­
wania, p rasa kowieńska odpowiada kontirpy- 
tapiem, czy  Polska gotow a jest rokow ać 
także na tem at tych spraw , które mają zna- 
czlenfe dla Litwy, Innemii słow y — pisze Te- 
leigriaphein Union — stroma litewska nie za­
mierza podejmować rokow ań z; Polską bez 
równoczesnego poruszenia: i włączenia do 
tyeih rokow ań spraw y wileńskiej.

Teilegraphen Uniom przytacza ponadto 
treść rozm ow y sw ego korespondenta ko­
wieńskiego z Waldemainasem. Odbiega orna 
znacznie od  pow yższych uwag. W aldem aras 
ma pyitamie co  do  rokowań z Polską ośw iad­
czył, że L itw a w ykona decyzję Rady Ligi 
Narodów i podejmie rolkowania- z Polską, je­
żeli Polska przedłoży odpowiednie rzeczo­
we propozycje. Spraw a wileńska nie będzie 
mogła b y ć ‘przytem  poruszona ani ze strony 
Litwy, ani ze strony Poilisiki.

P . iWaldamarus musi zresztą za wszeł- 
'ką ceno ratow ać prestiige,, tak  bardzo nad- 
sziarpariie. Wiszak świeżo donoszą z Londy­
nu, że' w  związku z ostatnią notą Rządu 
polskiego do premiera WaJidamarasa oraz 
z  okazji 10-fccila niepodległości Litw y prasa 
angielska jednomyślnie' ubolewa nad krę­
tactwami' i uporem Litwy. Pism a konserw a­
tyw ne zajmują stanowisko' wyraźnie przy­
chylne dila Poilskk-a liberalne, podkreślając 
niewłaściwe zaćhowaniito się Litwy, stw ier­
dzają słuszność żądań polskich ii zaznaczają, 
że  zmniejszenie popularności Litw y w Lidze 
Narodów będzie pewnym skutkiem jej obe­
cnej taktyki.

baby Jarem jaszowych słów, aby oddać ca ły ' 
bezmiar żalu i żałoby! T o tak  jakby komuś 
odirazu odebrano alkohol, tytoń, czarną ka­
wę, kokainę i morfinę,

Cóż poczniesz współczesny Adamie i 
współczesna Ewo lw ow ska — bez kima? 
Z najdroższych pociech twej powojennej du­
szy  i  tw ego powojennego żyw ota został ci 
już tylko Zalewski i dancing w  „De lą Pańd’. 
Jeszcze wichrzą się Zapusty, jest tydzień do 
Wielkiego P o s tą  a  tu  już: zaordynowano ci 
taką djeię, jak u Tarnawskiego w Kosowie. 
Czy nie czujesz w biednem wnętrzu swojem 
niewypowiedzianej pustki, w  splotach ner­
w ow ych braku narkotyków, w programie 
popołudnia i wieczoru kratkow anej nudy? 
Tylko rozradow any pan Trzciński zaciera 
ręce il uśmiecha się niesamowicie złośliwy 
pan Czarnowski...

A tymczasem taka  kilkudniowa djeta 
jest czasem doskonała. T o tak jaik wegetar­
iański w ikt dla mięsożercy, „Dewajtis” dla 
alkoholika, w yjazd na Riyierę dla spracow a­
nego neurastenika. Nie spozieraj z Izą w  oku 
na sta re  afisze kinowe, mie spaceruj z miną 
samobójcy przed zamkniętemi bramami ki 
noteatrów , nie przyciskaj do' łkającego serca 
,,ansi:chtskairtek“ z Yaieimtiinem i Możuchiinem, 
z Lią de Putti czy Glorią Swanson. W ejdź 
trochę w  siebie; porozmawiaj raz w rok  ze 
sobą taiką S'Zarą, błękitną godziną, gdy ga­
sną ostatnie blaski dnia i już się robi wie 
czór. A potem może pójdziesz do teatru?

Ł.

Niedziela 19 bm. ó 7.30 wiecz. „Dziewczę
z puszty1*.

TEATR MAŁY.
Piątek 17-go godtz. 7.30 wiecz. „Górą Baby“ . 

Gość. wyst. Rewji warszawskiej. Zniżki ważne.
Sobota 18-go godiz. 7.30 wiecz. „Górą B aby“. 

W ystęp Reiwji W arszawskiej. Zniżki ważne.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piątek 17 lutego: Claudio Arraiu, piasuista.

Dyrekcja Teatrów Miejskich komunikuje, że
wobec zamkirięcila kinoteatrów  i  pozbawienia 
iiudiności miasta1 możnoścli korzystania z te j roz­
rywki) — pastaniotwiła aa zgodą Komisarza Rzą­
du Mmiożildlwić miesizkańcom Lw owa w szer- 
sz-ej mierze uczęszaaamiie do Teatrów  Milejskich, 
i w  tyim celu zniiżyla z diniiem 18 luitego hr. ceny 
biletów na przedstaw ienia w ieczom e o 10%.

Claudio Arrau, pianista św.ialtowej sław y za­
prezentuje się publiczności. l|wrowskied poraź pier- 
iwsizy na koncercie w piątek 17 bm. Cl. Arrau, 
k tóry  rozpoczął karjerę jako t. z. cudowne dzie­
cko, ukończył studja u Ferrucciia Busoniego, w 
noku 1925 otrzym ał pierw szą nagrodę na mię- 
dzyiniarodowyim konkOTsie w  Genewie. Arrau n a­
leży obecnie do w irtuozów pierwszej klasy a ja­
ko wykonawca muzyki 'klasycznej do typu a rty ­
stów  tej miary jak: d*Albert, Backhaus i Petri. 
Fenomenalny jego talent poziwiaila mu ogarnąć 
całokształt literatury fortepianowej i przysporzył 
mu zaszczytne miiiairao „nowoczesnego Liszta**. 
K oncert C8. A rrąu należeć będzie do najciekaw ­
szych wieczorów fortepianowych bieżącego se­
zonu.

Na fa li dnia.

Bez kina.
„Kina lwowskie zamknięte na czas nie- 

oglfiarwcżony” — oto hiiobowa wieść, rózdzie- 
rająca -sarcia starców, niewiast i dzieci od 4S 
goidziin. Opustoszała wsipaniiałe „Pałace**, 
zamknął paszczękę „Lew”, wrócił na P a r­
nas) „Apollo*’, do Torunia „Kopernik”, a na 
łoina króla Jana „M arysieńka’*. Legła na sto­
sie całopalnym „G:raż:ynia‘‘, litew ska krasa­
w ica; ma pustynię powędrowały miraże „Fa­
tamorgany;”, a ma niebie już tylko srebrzyć 
się będzie co wieczora „Luna”. P rysła  
„Baj|ka“, .zapłakała „Uciicaha’*, zjamienił się 
w ślepą uliczkę „Pasaż*’; ,,'Cjaisiinio” wygląda 
■jak „Mionite Gasismio’*, a n,a cztery, spusty 
ziamkneły się świeże w rota „Ayemue’*. Trze-

Lwów, 17 lutego. 
Piątek, 17 lutego. Rz.-kat. Aleksego. — 

Gr.-kat. Isydora.

TEATR W1FLKI.
Piątek 17 bm. o 4 p-opot. „Gzupurek** — bajka 

dla dzieci — prem jera.
PSątek 17 bm. o godlz. 7.30 „Pocałunek Kop-

'Ciiusiakia*1.
Sobota 18 bm. o 3 popot. „Straszny Dw ór“ , 

przedstawienie dla młodzieży szkolnej.
Sobota 18 bm. o  7.30 wiecz. „Fenomenalna 

umowa**.
Niedtziela 19 bm. o 12 w  polub. „Czupurek“. 
Niedziela 19 bm. o 3.30 popoł. „Rycerskość 

wieśniacza** i „Pajace**.
NiedaieJa 19 bm. o 7.30 wiecz. „Pocałunek 

Kopciuszka".

TEATR NOWOŚCI.
Piątek 17 bm. „Dziewczę z puszty**.
Sobota 18 bm. „Dziewczę z puszty". 
Niedziela 19 bm. o 3 popoł. „Najpiękmiejisza 

z kobiet".
Niedlziieilia 19 bm. o  godiz. 3.30 popoł. „Niech 

: mmiile 'diabli,...**.

Z Kasyna i Koła Literacko - Artystycznego.
Ostatki karitiiaiwiału urozmaici „Kostjumoiwa zaba­
w a dlla dlzŁeci" iw uiiedlzńelę dmiia 19 bm. od godzi­
ny  4-ej popof. dio godziny 8-ej wiieclzorem Na bo­
g aty  program  składaja się oprócz tańców i gier 
dziieci produkcje sceniczne. Dzieci odegrają, dja- 
log sceniczny Bolesław,ietza „Lalcozki" — nastę- 
pnie odtańczą „Taniec dzwonków leśnych** — w 
ciągu dalszym odbędą się produkcje solowe, k tó ­
re  zakiońdzy obrazek sceniczny ze śpiewami i 
tańcami Eweliny Bulenfeldowej „W  gościnie u 
Kasi". W spólny podwieczorek — fotografia ii in­
ne rozm aite niespodzianki stw orzą dla Milusiń­
skich niezapomniany wieczór.

O godlzipiie 8-ej dlanoing niedzielny.
W e w torek 21 bm. o godzinie 8ej wieczorem 

ostatni diaincaing w  połączeniu z „Pożegnaniem 
Karnawału*1 i uroczyste zaw ieszen ie  śledzia".

Wiec kolejarzy. W sobotę Ł j. dnia 18 lutego 
b. r. O1 godlziiinlie 5-tej popotudnu urządizają w  sali 
Sokoła II. przy ul. Kętrzyńskiego W iec: „Polski 
Związek Kolejarzy", „Związek D rużyn Konidlukto- 

, rów ", „Związek Pratwników Kolejowych" oraz 
| „Związek Pracowników Umysłowych P. K. P .“. 
: Uprasza się o jaknajliicanieijsze przybycie.

Wyjaśnienie Zarządu miasta w  sprawie 
strajku kinowego. W  dziennikach lwowskich 
pojawiły się notatki, że: właściciele Kinotea­
trów  we Lwów,te ipostainwwili aamkinąć sw o­
je przedsiębiorstwa z diniem 16 lutego 1928. 
P rzyczyną tej decyz$ jest w edług informa­
cji tych notatek ta okoliczność, że prośby 
właścicieli kin skierowane do M agistratu m. 
Lw ow a o  zniżenie stopy podatkowej nie zo­
stały  przychylnie załatwione. Foniieważ in­
formacje te nie są ścisłe, Zarząd miasta w y-

^ L a d y s ŁAW FABRY.

Ignacy Dygas.
^  cyklu , Portrety literackie artystów polskich

Wielki śpiewak!
Obok niepospolitych walorów śpiewa­

nych na miarę światową, miewa oczywi- 
CJe j w ady — ale niewielu artystów  dostę- 
Jjie tego zaszczytu, k tóry  stanie się kiedyś 
"piałem  Ignacego Dygasa, że pozostawi po 
m ie swój w łasny  styl. Jest to największe 
^baczen ie , jakie może spotkać artystę, je- 
0 spuścizna duchowa, ślad jego ziemskiej 
^drowki — jego styl.

Tak będą kiedyś mówić i w zorow ać się 
dygasowym  Jontku, na jego Trystanie, 

Dawidzie (Hagit), Hermanie, Hoffma- 
e> czy Samuraju, 

jj Było to latem roku 1907 w  Zakopanem, 
j, ^ aSę mą zwrócił na siebie młody mężczy- 

a> lkt dwudziestu kilku, o rysach trochę 
s niskich, odbijający od całego otoczenia 

skupiónym wyglądem i zachowaniem 
Stał się dla mnie odrazu postacią naj- 

Rn ej interesującą, jakkolwiek nie wiedzia 
’> kim jest, i nie znałem go osobiście, 

bjo reszciie ktoś z W arszaw ian poinfor- 
mię, że jest to młody 'tenor w arszaw - 

PjP tgnacy Dygas. Inform ator mój dodał, że 
b-red rozpoczęciem karjery  zawodowej był 
^  vtoRem | słuchaczem w ete rynarii; a na- 
ltllt debjutował w barytonow ej partji W a- 

egV w  „Fauście”, 
dę j ''' kilka dni po powrocie z Zakopanego 
0De,rXVowa, w yczytałem  na afiszu, iż sezon 

rozpocznie się „Halką" ze Zboiń 
jćl,szkowską E Dygasem. 

kią °stałem  formalnej gorączki oczekiwa- 
Sdy przyszedł w ym arzony wieczór, 

nie dłużył mi się tak  akt pierw szy
N cudownego śpiewu p. Zboińskiej

razem. W reszcie Jontek stanął 
' bot Dbblicznością. Słyszałem  przedtem  

eth setki śpiewaków i śpiewaczek, jed­

nak przyznam  szczerzo po latach dwudzie- 
tu, że takiego wrażenia, jakie zrobiły na 

mnie pierw sze tony Dygasa, nie doznałem 
już później nigdy w życiu.

Każdy z nas m a swoje typy, które za ­
dowalają jego estetyczne wym agania w stu 
procentach. Ma to zastosowanie i w  dziedzi­
nie sztuki wogóle, a śpiewu w  szczególności.

Otoż głos Dygasa był moim typem, tem, 
na co w życiu czekałem, o czem m arzyłem  
i co tylko raz w żyoilu spotkałem.

Mogę powiedzieć bez przesady, że za­
kochałem się w ów czas w jego cudownym 
głosie i nie słysząc go później przez długie 
lata, porównyw ałem  z nim zawsze w szyst­
kich słyszanych śpiewaków, stwierdzając za 
każdym razem pełen zawodu, że to jednak 
nie Dygas...

O ile mię pamięć nie zawodzi, wystąpił 
w ówczas we Lwowie 15 razy. Byłem na 1t 
występach. Po Jontku nastąpił Radames, po­
tem Canio, Hoffmann, Andrzej Chenier, Zy­
gmunt z „W alkirji” j Rudolf z „Cyganerii”.

Pożegnał się z publicznością jako Ru­
dolf. Tej partji nie zapomnę nigdy. P rze­
szedłszy później na repertuar bohaterski1, 
wykreślił ią niestety ze swego repertuaru, 
niwiadomo dlaczego? Bo w szak Hoffmann, 
chyba jeszcze bardziej liryczny, pozostał po 
dziś dzień.

— A. możebyś go tak, kochany Ignacy, 
odgrzebał z pyłu zapomnienia...

Odjechał... Pozostał po nim czar, jak po 
kochance, z którą łączył nas stosunek tylko 
platońiczny. 3

Upłynęło lat jedenaście, w którym  to 
okresie miałem o Dygasie relacje tylko po­
średnie, prasowe. Nastąpił triumfalny po­
chód po w szystkich wielkich scenach euro­
pejskich, a częściowo i amerykańskich (Bue 
nos-Aires). Spis ich dość długi: Turyn, Rzym, 
Genua, Neapol, Palermo, Medjolan, M adryt, 
Bolonia S Parm a. W  przerw ach w ystępy w 
operze w arszaw skiej. W  czasie pobytu w 
Neapolu w  r. 1910 składa hołd Juliuszowi 

l Słowackiemu w  tej formie, iż w łasnym  sum­

ptem wmurowuje tablicę pamiątkową na do­
mie przy ul. Santa Lucia 26, w którym  Sio--! 
wacki mieszkał w r. 1836, przed podróżą do 
Ziemi Świętej. W  r. 1915 w yjeżdża przed 
wkroczeniem Niemców do W arszawy, do 
Moskwy, gdzie przez l rok w ystępuje u ZL 
inina, a przez 3 sezony w  operze cesarskiej. 
W r. 1918 w raca na dawne stanowisko, cli. 
opery w arszawskiej.

Od tego czasu słyszałem  go setki razy, 
miewał w ieczory śwfetne, miał i słabsze, je­
dnak lotu swego nie obniżył, lńosąc zawsze 
wysoko sztandar śpiew actw a polskiego.

Konstytucja nerw ow a nadzwyczaj w ra­
żliwa, po chwilach niesłychanego napięcia 
nerwowego następują momenty depresji. 
M iewa okresy zniechęcenia, niedyspozycje 

jednak gdy chce i gdy mu na tem zależy, 
by pokazać co umie i co ponaa, wecu, 
dzimy i słyszym y m istrza nad mistrzami, 
który, nie da się nikomu zapędzić w  Kozi 
róg. Świadkiem takich w spaniałych popisó w 
wokalnych D ygasa byłem  na ostatnich w ar­
szawskich w ystępach Battistinicgo przed 
trzem a laty. W ów czas w „Balu piaskowym 
pokazał co umie!

Świetna, m istrzowska wokalistyka o- 
gromna ambicja — oto dwa czynniki, które 
składają się na to, że nie dał sobie dotych­
czas w ydrzeć z ręki stanow iska premiera 
naszych śpiewaków.

Na zakończenie tej sylwetki jeszcze je 
dno wspomnienie natury bardzo osobistej.

Było to w  sierpniu roku 192-3. Spędza­
łem w ów czas urlop letni u mojej rodziny 
w  Drohobyczu.

Dygas bawił na kuracji w  Morszynie, 
miejscowości oddalonej o 40 km. od Droho 
bycza. Postanowiłem  zabawić się w iinpre- 
sarja i urządzić trzy  koncerty z Dygasem 
w Zagłębiu naftowem. Nastąpiła wymiana 
telegramów, warunki zostały ustalone, były 
tylko m ałe nieporozumienia z program em , 
gdyż publiczność drohobycka chciała mieć 
koniecznie „Graala", którego m istrz (z po­
wodu jakiejś osobistej animozji)) już dawno

w ykreślił ze swego repertuaru. Ponieważ 
odpowiedział mi telegraficznie, że nie ma od­
nośnych nut, postanowiłm użyć podstępu 

zatelegrafowałem  do Feliksa Szym anow ­
skiego do W arszaw y, k tóry  miał akompa- 
njować. by przywiózł z sobą „Lohengrina”.

Jako niedoświadczony impresarjo sądzi­
łem, że gdy się rozlepi ogromne afisze z ta ­
ktem nazwiskiem, jak „Ignacy D ygas”, to 
spraw a koncertu jest już załatw iona i powo­
dzenie kasowe zapewnione.

P ierw szy koncert odbył sięw Truskaw - 
cu i udał się w  zupełności. Na drugi dzień 
w ypadał B orysław , w którym  ograniczyłem  
się do w ysłania afiszów, naw et nie spraw ­
dziwszy, czy zostały rozlepione. Rezultat 
był świetny... 7(!) biletów sprzedanych — i 
koncert nie odbył się wcale... Tej naszej po­
dróży, tych fraków, które w yw oływ ały  po­
płoch i zdumienie w śród publiczności siedzą­
cej w wagonie kolejowym — i tego powrotu 
samochodem w śród ulewnego deszczu, nie 
zapomnę nigdy. D ygas śmiał się na całe g ar­
dło, ja byłem w  rozpaczy.

Całą noc nie spałem ze strachu, co bę­
dzie następnego dnia z koncertem  drohobyc- 
kim.

Na drugi dzień ogarnął mię szał i istna 
turja pracy! Goniłem, latałem  j telefonowa­
łem od rana na w szystkie strony. „Odben- 
zyniarnia” odpowiada przez telefon, że w e­
źmie kilkanaście biletów, o ile zamiast „Ży­
dówki” będzie „G raal”. B łagam  Dygasa, by 
się zlitow ał! I zlitował się. Nad tekstem  nie­
mieckim wpisał sobie z  pamięci polski — i 
zaśpiewał. Koncert miał ogromne powodze­
nie. Jednak w  ostatecznym  rezultacie kaso­
wym, Dygas musiał obniżyć honorarium, co 
zrobił z uśmiechem, mówiąc:

— A pamiętaj, byś się na przyszłość nie 
brał do urządzania koncertów..

To też był ito mój jedyny w ystęp w  ży­
ciu w  roli impresarja.
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ja-śnia, że luz w październiku, 1927 zgodzi! 
się na- obniżenie stopy podatkowej z 80% na 
60% pod w arunkiem : 1) ziniżendla, ceny bile­
tów wstępni pirzciz właścicieli kinoteatrów, 
2) podiporządkowamiia się wymaganiom kon­
troli Maigiisitratu. W  sizczególnioiŚGi żądał Ma­
gistrat używ ania książek bille toiwydh dostar- 
caonyich .pirźezi M agistrat. iP,rzy zniżonej ce­
nie biletów wstępu i obniżeniu stopy procen­
towej podatku gminnego', spodziewana, jest 
większa frekwencja publiczności, oo leży w j 
interesie właścicieli' kinoteatrów . Plrzy do- 
kladlnej kontroli zw iększyłyby się jednocze­
śnie dochody gminy. Boiiewaiż od! pow yż­

szeg o  czasu nie zdecydowali się właściciele 
■kinoteatrów m l przyjęcie- tych warunków, 
obniżanie stopy procentowej podatku gmin­
nego dotąd nie nastąpiło. Zarząd miasta pod­
kreśla ponownie z  -naciskiem, że od  zajętego 
w  -tej spraw ie stanowiska, dyktow anego in­
teresam i -gminy, inae ustąpi i nile zgodlzi się na 
przysporzenie korzyści jedynie — w łaścicie­
lom kinoteatrów  z równo czesiniem naraże­
niem gminy mai s tra ty  materialne. W  końcu 
Zarząd m iasta stw ierdzaj że żadne ustaw y 
nie stoją n a  przeszkodzie dio zaw arcia umo­
w y  między właścicielami kin  a Zarządem 
milasta co do uży w ania przez- właścicieilii kin 
biletów,, dostarczonych przez Magistrat. Nie­
chęć zaw arcia tej um owy św iadczy o ten­
dencji właścicieli 'kin dla uiniiie-mażlłwiienia 
rriiaistui wykonyw ania faktycznej kontroli nad 
sprzedażą biletów do kiln.

Miejskie kino w e Lwowie, Jak się do­
wiaduje A. W. Komisarz R ządu p. Strzelecki 
zamierza w  najbliższym czasie uruchomić 
kino w  jednym izi teatrów  miejskich. Potrzeb­
ne przygotow ania już poczyniono.

Jak będzie się odbywała wypłata diet 
dla członków Komisji wyborczych. W  zw iąz­
ku z  Iczmemil wątpliwościami', poiwstalęmi 
po ogłoszeniu -okólnika P. M inistra Spraw 
W ew nętrznych w  spraw ie djiet dl,a członków 
komisji wyborczych, ze strony  najbardziej 
imairpdajimej dlowiiadluijemy się, iż p rzy  w ypła­
cie omawianych dijet stosow ana będzie pro­
cedura następująca: W szystkie oso-by, mo­
gące udowodnić dotkliw y uszczerbek w  
sw ych zarobkach z: racji pracy w  komisjach 
w yborczych wilnniy wmieść po dniu 11 m ar­
ca  b. r. um otyw owane i zaopatriziome w  od­
powiednie zaświadczenia podlamiila na  -ręce 

, prziewoidlnlfczących komisji obwodowych. Ci 
po ipioświadczeniu owydh podań, skierują je 
za  pośrednictwem przewodniiczącega komi­
sji okręgowej do właściwej w ładzy, która 
dainą osobę mtahowała, t. j. bądź do komi­
saria tu  Rządu, bądź do rady  miejskiej. Ko­
m isariat Rizą-du, względnie nada miejska do­
kona w ypłat. Jeżeli- chodzi o podauiai prze- 
wpdlniczących 'Obwodów,, to  potw ierdzać je 
będżiie przewodniiazący komisji okręgowej. 
W ypłata i zw rot kosztów  podróży u-s-kute- 
czniiona bę-dlziie przypusiZozailraie, przed dniem 
1-ym kwietnia b. m.

Ruch kolejowy Nowy Łupków—Cisną. 
D yrekcja Kolei Państw ow ych w e Lwowie 
donosi: Z powodu ziasp śnileżnych w strzy ­
muje się z  dniem 16 lutego br. aż do odw o­
łania ogólmy ruuh pociągów na linji w ąsko­
torowej Nowy Łupków—-Cisną.

Inżynierowie kolejowi za listą B. B. W. 
R. W  niedzielę 12 bm. odbyło się Walne 
Zgromadzenie lwowskiego koła Związku In­
żynierów Kolej., ma którem  dokonano w y ­
boru nowego' zairządu. P o  przyjęciu spraw o­
zdania ustępującego W ydziału obranio prze­
wodniczącym ponownie inż. Zygmunta Ma- 
•rynowskiego, zastępcą inż. Jana B rzozow ­
skiego-, delągiąta do Gł. Zarządu w  Warsiza- 
wie inż. Ludwika; Fruhauffa, o raz  6 członków 
W ydziału. Uchwalono wniosek inż. Doma- 
szewakiegoj, w zyw ający członków do popie­
raniu przy w yborach tylko, takich kandyda­
tów, k tórzy  miie w ywieszając haseł demago­
gicznych i partyjnych, dają rękojmię, że 
działalność ich zdążać będzie do podinięsie- 
ma autorytetu Państw a, Rządu, praw orząd­
ności ogółu obywateli Rzeczypospolitej.

W iec niższych funkcjonariuszy państw o- 
wyeh. Na odbytym  dnia 15 lutego br. wiecu 
Niższych Funkcjonariuszy Państw., Niższych 
Funkcijouairij-uszy Pocztowych, Em erytow a­
nych Podoficerów Za-wodowych oraz, Rodzin 
Podoficerów Wojsk. Pol. uchwalono rezolu­
cję, w  której zgromadzeni na wiecu jedno­
głośnie w yrażają hołd P- Prezydentowi 
proŁ Mościckiemu i M arszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu, iafco W ielkiemu Budownicze­
mu P aństw a Po-lskilegoi, o raz .po-stainiowiiomo 
poprzeć B ezpartyjny BJofc W spółpracy z  
Rządem i głosować solidarnie -na fe tę  Nlr. 1. 
Oprócz; tego w ysłano natychm iast dwie de- 
ipesize hołdownicze do- P. P rezydenta i P. 
M arszałka.

Projekt polskiej ustawy o  żegludze po­
wietrznej, k tó ry  reguluje tak w ażną dziedzi­
nę, cywilne lotnictwo komunikacyjne', ziostał 
już przez Ministerstwo Komunikacji opraco­
wany, uzgodniony z, ioniemi M inisterstwami 
i przesłany do F rezy djum Rady Ministrów,

gdlzfe weidlzfe pod ohrad!y Rady Ministrów. 
Projekt ten ukaże się w  formie mazporządźe- 
nli-a P. Prezydcntai Rzeczypospolitej.

Odczyt o nowoczesnej literaturze polskiej w 
Pradze. W  itydh diniiaich w sali hotelu Saskiego w 
Pir/adlze -priof. M,arj.ain Szy.ikowski .wygłosił odczyt 
-o moiWloioziasinej literaturze poilskieij. Prelegent po 
oaszkicoiwainiiu rozwoju polskiej literatu ry  w osta­
tnich dizjeistiątkach lat omówił sizczególpwii-ej -twór 
cześć grupy literackiej Skamandra.

O wpływie i ^to^unkach Uniwersytetu Pa­
dewskiego z Polską. W Rzymie odibyl się odiczyt 
prof. Miavena z Padw y „O -w-plyw-iie i stos,unikach 
uniw ersytetu padewskiego 'z Polską". Prelegent 
maszkiaoiwial h istaryom y wpłyiw imiiiwarsyitieitu na 
naukę poilską, pirzytocizyf m. a. jako przykład- Ko­
pernika, który mocą sw-eg-o geniuszu okrył sław ą 
Polskę i Padw ę, gdzie przebyw ał prze-z 3 lata. 
DWe.j poświęcił prelegent dłuższy ustęp- siwego 
odczytu Jiairaowi Zamoyskiemu, mó-wiąc o jego 
,wy|jiąitko|Wiej kulturze, śwlietnioiśoi umysłu i zale­
tach, jako iwiiełkiego męża stanu, wielkiego Pola­
ka i  paideiwcizylka. ;Z kolei wispomimilat prof. M aver 
o Jianiie Koch-am-ows-ldim oijcu poezji pokikiej, przy­
taczając wyinoiki tositatiMiCih badań, wykazując, iż 
Kochanowski -właśnie w  Padwie zaczął pisać po 
polsku pod w pływ em  poetó-w włoskich. Odczyt, 
opracowany z ■wielkiem umiłowainiteim tematu, 
wygłoszony z w ielką sw adą w yw arł doskonałe 
wnażamile. : | ■ i

Wyścig samolotów Nowy Jork — Ostenda. 
Urządzanie wyścigu aeropl-anóiw z  Nowego Jor­
ku dio. Ostendy /zostano- już zasadniczo postianiowio 
n-e. P ierw sza magrad-a -wynosić ma 1 trtiljon fran­
ków, druga — 200 tysięcy fr. i trzecia — 100 ty ­
sięcy fr. Do udziału -w locie zapisano już 15 apa­
ratów . W yścig ten będzie o tw arty  dla lotników 
wszystkich krajów.

Największy na śwlecie hydroplan. W Roche-
ster-ze .zakończono budowę największego na św ię­
cie hydrioplanu, k tóry  otrzym ał nazwę „Calcut-ta". 
Hydr-oplam ten przeznaczany dla utrzym ywania 
komunikacji pasażerskiej z Oomfejami', zbudowa­
ny jest cal/kiowticiie z metalu. Na aparacie usta­
wione są trz y  m otory o sile .około 1500 HP. Ma­
ksymalna szybkość hydroplauu wynosi, 120 mil 
na  giodjziilmę. „Gailcutta" będiziie mogła zabrać 15 
pasażerów, k tórzy w dtriodlze będą mogli korzy­
stać z urządzonego- w hydr-o-planiie bufetu.

Cenne odkrycie archelogmzne. W  chałdej- 
skiem mieście Ur laraaleztanio grób zmarłej pnzed 
5000 lat k-rólawej Sh.ubad. W  grobowcu znailez-ia- 
ino -różne złote przedmioty o-riatz zaibyitlkii kultural­
ne o bardzo wielkiej wartości.

Zamach samobójczy w pociągu. W czoraj w 
■przedziale II ki. pociągu los-obo-wego, zdążające­
go z  Stryja; dio Lwowa odebrał s-obiie życie wy- 
sitr-ziałam z  reiwioiliweiiu 58-leitnii, w,łaścici.el piekar­
ni w .Driohiobycziu Bugen/jusz Kr,aft. Pomoc lekar­
ska  -okazała się bezskuteczną. Po-wód samobój­
stw u maraziie mezmamiy.

Z sali sądowej.
Ośm nasty dzień rozprawy o zam ordo­

wanie ś. p. kuratora Sobińskiego.
W  dlallsizjyim ciągu weizioiraiisze-j iriofzip.ira- 

w y nadkom, Mitlehn-er k-omity-ntuiowa-ł siw-e ze­
znania, Na podstawie mątęrjałui zm-al-eziiione- 
go no-diczas, rewizji u IWeir-biiokioh — zezinąje 
świadek — ustalio-nio, że wybitny członek U. 
O. W. IBiiiłiasi jest idemtyczniy z, Atamańczu- 
kiem. Ki-ody Biłaisai ar.esztowaTO,, prz-epirio-wą- 
idiz-onio- konfriointację szofera Ha-sman.a, z, w ięk­
szą ilością aresztow anych i m iędzy -nimi 
Hasman- natycihmias.t poiżpozhał Iw ana W er- 
bi-ctoileigio, jako- iędńe-go- iz dw óch osiób, które 
wiózł 19 października -n-a ul. Tiainniow-skiiego. 
Korafrointacji z  B-iłasem nie było. Milał oni -być 
p-r-zie-sł-uchany dniiia następnego, lecz w  ciągu 
n-ocy, zbiegł ze Lw-owa i aresztowano- go d-o- 
-piero; w  d w a miesiące późnieo n a  podstawie 
listów gończych w Osmołodzie. Frz-epiiowa- 
dzomo ,'kionfrantację i  Hasmiani rozipoznał w 
Ata.m.ańczuiku—Biłasiie drugą o-s,oibę, którą 
wiózł krytycznie/j nocy. Na-stępnii-e, świadek 
scha-rakte-iyizował diżi.ał.alność kie-row-nika U 
O. W. łfoławińskiegO' i ois-k. Stefainiiszyna, 
p-oczem pirziesiziedi do- osio-by ziaim-oirdowa-nego 
prz-ezi czło-nków iU. O. -W. Hufca- któ-ry w e­
dług zeznań oskarżonych, ,podi nazw ą „W o 
łódka" miał ich niaimaiwia-ć do sz-piegostwa. 
B ył on cziionkiem U. O. W . i uchodził- w jej 
-kołach aa- konfidenta policyjne-go-. Miim-o to 
.poaostawał -on w  kontakcie z  członkami U. 
O. W., -którzy w  t-en spo-sób chcieli 'zdema­
skować ininych koinfidleintów .po-licyjniycH. 
Z czasem Huk poróżnił siię z -k-il-ku członka­
mi U. O. W, :i "stracił Zjanfanii-e któr-o-winictwą 
tej orga-niilziacji;. -Celem r-ehabiltiitac-ji polecono 
Hukowi doko-nanie zamachu na  osobie b. po­
sła Prószyńskiego- ii- zaiapat-rz-omo- go- w  fun­
dusze n.a zabeiżpie-cżelniiię ucie-czk-iL Skoro Huk 
-ociągał siłę z wyboiniainiem zamachu, żamor- 
dowanio- go-, do .autorstwa m-oirdu zaś przy­
znała się U. O.W. w  swym  Organie „Surm a”. 
Na pytania prokuratora nadkom. Milttlehner, 
mówii -o- -cel-ech i genezie U. O. W. i- -o- ;ej 
niieideowym biarioiwmifcu berlińskim pułk. Ko- 
•niowialiciui. Szofera Haismania św iadek nigdy 
priZiedte-m nie, z;n,al. Na tem inoizprawę odro- 
czoimo- ido dirti-a dziisiiejsize-go-.

7  powodu spóźnienia się jednego z sę­
dziów przysięgłych rozpraw a dzisiejsza roz­
poczęła się dopiero o godz. 10-tej.

Kontynuowano przesłuchiwanie nad

kom. Mittlehnera. Obrona szeregiem pytań
stara ła  się od świadka w ydostać potw ier­
dzenie koncepcji, po której idzie linia oskar­
żonych. W  szczególności świadek odparł in­
synuację, jakoby był krew nym  szofera Hass- 
manna.

Obr. dr. Starosolskj w ypytuje o punc- 
-tum saliens — jego zdaniem — procesu — a 
mianowicie, w  jaki sposób policja doszła do 
koncepcji, że sprawców  było trzech, że po­
sługiwali się samochodami,

Świadek określił bieg myśli, którem-i się 
podczas pierw szych dochodzeń kierował, w  
szczególności, o ile o au-ta chodzi, że zaraz 
następnego dnia po mordzie zgłosił się szo­
fer Batjatyński, k tóry  woził sygnalizatora 
zamachu a poza-tem zaistniał szereg innych 
poszlak i dowodów, że spraw cy posługi-wali 
się autami.

Co dotyczy tw ierdzenia obrony, jakoby 
świadek relacjonował prokuraturze, że Huk 
był mężem zaufania policji, nadkom. M. w y ­
klucza, by  takie doniesienie istniało.

Inspektor Sawicki zaprzecza, by  nadko­
misarz Mi-ttlehner uderzył kogokolwiek z o- 
skarżonych.

Zeznaje świadek Sobołtyński, jeden z ko­
ronnych świadków tragicznego zajścia.

Godz. 1, rozpraw a trw a w  dalszym  ciągir.

Depesze z nocy.

NOWY BISKUP POLSKI.
Toruń, 16 lutego (PAT). Konsekracja 

nowomianowanego biskupa sufragana dje- 
cezji chełmińskiej Dominika ma się odbyć 
w Pelplinie dnia 25 marca br.

DRAŻLIWA DYSKUSJA W SEJMIE 
GDAŃSKIM.

Gdańsk, 16 lutego. (PAT). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Sejmu gdańskiego toczyła 
się dłuższa dyskusja nad projektem  ustawy 
wniesionym przez nacjonalistów niem iec­
kich, domagających się pozostaw ienia tak 
zw. Einwohner Wehru. W czasie dyskusji 
przemawiali przeważnie posłowie nacjonali- 
styczno-niemieccy, malując w najczarniej­
szych barwach groźne położenie wewnętrz­
ne W olnego Miasta oraz przedstawiając 
groźbę wybuchu rewolucji bolszewickiej w 
razie zniesienia straży obywatelskiej. W dal­
szym ciągu posłowie nacjonalistyczni stra­
szyli niebezpieczeństwem , grożącem G dań­
skowi rzekomo ze strony Polski, która w 
razie wybuchu w Gdańsku rozruchów i nie­
możliwości stłumienia ich własnemi siłami 
W olnego M iasta ma obowiązek interwenio­
wać w Gdańsku. Posłow ie nacjonalistyczno- 
niemieccy starali się także pizy pomocy 
gróźb wpłynąć na senatorów głównych 
i zmusić ich groźbami do zmiany stanowi­
ska i do oporu wobec reszty Senatu.

REICHSTAG PRZED ROZWIĄZANIEM.
Berlin, 16 lutego. (PAT). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Reicnstagu frakcja komu­
nistyczna zgłosiła wniosek o natychm iastowe 
rozwiązanie parlamentu. W niosek ten nie 
m ógł być rozpatrzony, ponieważ partja go ­
spodarcza sprzeciwiła się jego nagłości. W o­
bec tego kom uniści zapowiedzieli wnie­
sienie votum nieufności dla gabinetu Marxa;

Berlin, 16 lutego. (PAT). Dzisiejsze 
popołudniowe narady gabinetu Rzeszy po ­
święcone były dyskusji nad programem ko­
nieczności państwowych i zaznaczyły się 
uzgodnieniem stanowiska członków gabinetu 
jedynie w sprawie ustawy o wynagrodzeniu 
dla właścicieli majątków zlikwidowanych. 
Narady gabinetu nad dalszemi punktami 
programu zostały odłożone do jutra.

Berlin, 16 lutego. (PAT). Stronnictwo 
centrowe ogłasza obszerną odezwę w spra­
wie ustawy szkolnej, z której wynika, że 
centrum zamierza przy kampanji wyborczej 
uczynić sprawę szkolną jednym  z głównych 
haseł propagandowych.

Berlih, 16 lutego. (PAT). Frakcje cen­
trowe Reichstagu i Sejmu pruskiego od­
były dziś wspólne posiedzenie, na k tó­
rem wyrażono życzenie, aby równocześnie 
z rozwiązaniem Reichstagu został rozwią­
zany i Sejm pruski i aby wybory do Reich­
stagu i Sejmu pruskiego odbyły się w tym 
samym terminie.

jli-GA OLIMPJADa  ZIMOWA.
St. M oritz, 16 lutego. (PAT). W 6-tym 

dniu Olimpjady kontynuowano zawody w 
liockeyu lodowym. Belgja pokonała Francję 
w stosunku 3 : 1, Szwajcarja pokonała Niem­
cy w stosunku 1: 0;  Szwajcarję skwalifi- 
kowano do finału.

Warszawa, 16 lutego (PAT). Pap ^
zydent Rzeczypospolitej Polskiej udżlejj 
w dniu 14 b. m. p. Forruecio Luppi, 
sulowi królestwa włoskiego swego exeqą 
tur na obszar Województw śląskiego, ^  
leckiego i krakowskiego z siedzibą w K 
towicach

Moskwa, 16 lutego. (PAT). Przewody 
czący Centralnej Rady Kooperatyw Kubicy 
mianowany został ludowym komisarzem r° 
nictwa ZSSR. na miejsce Smirnowa.

Londyn, 16 lutego. (PAT). Jak don°^ 
„Daily Telegraph" rumuński ministei spfa 
zagrań. Titulescu po złożeniu wizyty hjf j 
Stresemannowi uda się do Londynu. N‘e 
wiadomo jeszcze, czy przyjazd do Londyh 
nastąpi przed, czy też po sesji Rady Lig1-

Paryż, 16 lutego. (PAT). „New Tof 
Herald" donosi z W aszyngtonu, że 
włoski zawiadomił rząd Stanów Zjednoc*0 
nych, iż pragnie nawiązać rokowania w spfa' 
wie zawarcia nowego traktatu arbitraźoweg 
ze Stanami Zjednoczonemi, wzorowanego 11 
traktacie francusko amerykańskim.

Ryga, 16 lutego. (PAT). W wyniku r°' 
kowań, prowadzonych przez sekretarza 
m inisterstwa spraw zagr. Albatsa z poste1* 
afgańskim w Moskwie Mirzą Mohaih£ 
dem spodziewane jest dziś podpisanie 
tewsko-afgańskiego traktatu przyjaźni. 
seł Mirza M ohamed pozostaje w Rydze: 
celu prowadzenia przygotow ań do z a p ó ^ ' 
dzianej wizyty króla afgańskiego.

Depesze przedpołudniowe.

OŚWIADCZENIE P. KOŚCIALKOW- 
SKIEGO

Warszawa, 17 lu-tego. (AW.). PrzyW-- 
ca Partji P racy  p. Kościałkowski w  wy'''*9" 
dzie prasowym  oświadczył, że P artja  PfĄ 
cy, jako jedno z głównych stronnictw  GeIT 
-trum, będzie zmuszona w przyszłym  
mie do współdziałania z frakcjami, z który 
mli nic jej w  tej chwfli nie łączy. P. Kości®-' 
kowski oświadczył równocześnie, że pogw‘ 
ski o konfliktach w  łonie Partji P racy  sS 
jedynie plotkami przedwyborczem u

IZBY HANDLOWO-PRZFMYSŁOWE.
Warszawa, 17 lutego. (AW.). W  konta*'

cie z M inisterstwem handlu -i przem ysłu e' 
pracow yw ane są statu ta poszczególny^ 
Izb handlowo-przemystowych. W ybory °° 
tych Izb odbędą się dopiero po ukończeń!*1 
w yborów  do Sejmu j Senatu, prawdopodó*' 
nie w kwietniu r. b.

POWIĘKSZENIE ARMJI SOWIECKIEJ*
Moskwa, 17 lutego. (A W.). W  kond58' 

rjacie ludowym do spraw  wojskowych oPf8' 
cowano już projekt powiększenia sWy !icze^' 
nej artnji czerwonej na stopie pokojowej 0 
przeszło 80.000 ludzi.

Z ostatniej chwili*
ODRZUCENIE SKARGI ZWIĄZKU OFlCf' 

RÓW O UNIEWAŻNIENIE LISTY Nr. 1* 
Warszawa, 17 lutego. (Teł. wł.) W ^

wczorajszym  Sąd Najw yższy r o z p a t r y ^  
skargę Związku Oficerów Rezerw y o 
twierdzenie przez Główną Komisję Wyh°r 
cza listy Nr. 13. Skarga podpisana b y ła  P rzeT 
tysiąc z górą członków Związku. Sąd ^ 8i 
w yższy skargę odrzucił.

PRASA WARSZAWSKA O OSTATNI1'1 
WYWIADZIE WALDEMARASA. . .

Warszawa, 17 lutego. (Tel. wł.) Dzisj8̂  
sze pisma w arsżaw skie omawiają w arty*1! 
łach wstępnych w czorajszy w yw iad p. 
dem arasa, udzielony niemieckiej Agencji i e ‘ 

■ Union. P rasa w arszaw ska wskazuje* |, 
z wywiadu tego widać w yraźnie, że p. 
dem aras właściw ie nie chce rokowań z y  0 
ską, a jeżeli w reszcie do nich przystąp** 
tylko pod przymusem, traktując je, jako 
malność, obowiązującą względem aret>Pa!l̂  
genewskiego-. Dalej p rasa wskazuje &e' i 9 
swoim w ywiadzie p. W alJem aras zuPeI,eC 
w yraźnie oddaje Litwę pod opiekę Nie*111 
i Sowietów,

POMYŚLNY PRZEBIEG ROKOWA^
Z GDAŃSKIEM O WESTERPLATTE 
Warszawa, 17 lu-tego-. (Tel, wł.). 

dług iinifarirtiaicji, otrzym anych z Gdańsk**--0|. 
kowania bezpośrednie między Polską a 
ii-em Miastem w  sprawie W esterplatte 1 
skie-go- ,poirte d ‘attacibe poisuwają si-ę talk ^  
myiśllnie, niaipirziód, że Obie te  sprawy 
-napew-mo1 z  ip-orządiku diziiemnego 
sesji Rlady Ligii Narodów:.

GOŚĆ CZESKI W WARSZA-WlC* uy 
W arszaw y  17 M ego. (Teł. wł.). D° v' 

duijemy się, że -dio- W arsziawy praybY^^JJ 
iniaijbliższy-ch idiniilach praedstawieiól ■ 
miejiski-ej -Pragi czeskiej -Dr. Zent’. dla 2



tli.

-«a s'ię z  opieką społeczną w W arszawie. 
(klpc>wicvd>,i ma w izytę Dra Zcntla udać się 

‘a <ło' -Pragi przedstawiciel M agistratu w ar- 
^^'s-kiego. j . |j|

^ L e g a c i j o in t ’u a m e r y k a ń s k ie g o
0  POŁOŻENIU ŻYDÓW V.' POLSCE, 

Warszawa, 17 lutego. (Tel. wł.) O trzy- 
ano w W arszaw ie relację, złożoną przez 
■*e8ację am erykańską organizacji „Joint” 
Pobytu w  Polsce jej delegatów, pp. Wald- 

, ana i Friedmana. Panowie ci złożyli swe 
Pfawozdania w Detroit. P. W aidman oświad 

że jego zdaniem, Żydzi w Polsce nigdy 
e mieli jeszcze tak pomyślnych warunków, 

^obody obywatelskiej \ wolności politycz- 
, , /’> lak obecnie. Sytuację, ekonomiczną Ży- 

'P  w  Polsce uważa p. W aidman za niedość 
^m yślną, ale jednak lepszą, niż w  r. 1921 i 
-ako czynnik ujemny w  życiu żydostw a pol­
nego, n. Waidman w ysuw a przesądny kon- 

^D vatyzm  tych w arstw  żydowskich, które 
!l,,e idą z  postępem czasu i nie dostosowują 

do nowoczesnych w arunków  życia.

*GON KAZIMIERZA DĄBROWSKIEGO. 
Warszawa, 17 lutego. (Tel. wł.) W czo- 

zm arł w  Grudziądzu Kazimierz Dąbfow- 
brat redaktora „II. Kur jera Codzienne- 
M arjana Dąbrowskiego. Śp. Kazimierz 

jPbrow ski był dziiennikarzem i przez dłuż- 
czas kierow ał filją „II. Kurjera Codzton- 

e8o” w  W arszaw ie.

J^GGRAM POBYTU P. W1CEPREMJF.RA 
®ARt l a  I P, MIN. KWIATKOWSKIEGO 

WE LWOWIE.
Program  pobytu pp. W iceprem iera prof. 

artla i Min. Przem ysłu j Handlu Kwialkow- 
_kiego w e Lwowie., przedstaw ia się następu- 

3 c.e: P rzyjazd Pp. M inistrów nastąpi w  nie- 
^ielę o godz. 8.45. O godz. 11-tej w ygłosi 

W iceprem ier w ykład na Politechnice; o 
^°dz. 14.30 Weźmie udział w  śniadaniu, w y- 

ahem na Jegó cześć przez Senat Politech- 
'^i. Następnie o godz. 15 odbędzie P. Wice- 
renijer konferencje na Politechnice.

, P. Min. Kwiatkowski odbędzie o godz, 10 
dhtferencję w „Polnńnie” ; o godzinie 11.30 
K^emówi na przedw yborczem  zebraniu B. 

‘ W. z Rz. w  kinie „Lew” ; o godz. 14.30
eźmre udział w  śniadaniu na Politechnice. 

Wstępnie o godz. 17-tej uczestniczyć będzie
sPecjalnem zebraniu giełdowem w  Izbie

^ d lo w e j  i przemysłoyve.i, k tóra przyjmie 
0 o godz. 194ej obiadem.

Obaj Pp. Ministrowie audiencji poszcze- 
.? W m  osobom udzielać nie będą. Odjazd 
.  u Pp. M inistrów do W arszaw y nastąpi o 
*°dz. 21.05.

oprawy gospodarcze.
^ Bilans Banku Polskiego sta pierwszą de- 

bitego w  pozycji kruszec (329.1 mil. zł.),
dew izy i ■należności zagraniczne 

%n wykazuj© zw iększenie o  2.S
. |3  do licznej sumy 1.168.7 mil. zl. W a- 
„pY i dewizy mezaliiczione do pokrycia wziro-

' ,f> 6.4 mil. zł. (206.7 mil. zł.). Portfel w eks- 
ą  y  powiększył się o  8.3 mlii zł. (469 mil.

yoh). Pożyczki aaibezpieczcne papierami 
jj^O sły o  1.9 mil. zł. (43.4 miii. zł.). Natych- 

'Ptpnę zobowiązamia (696.7 mil. zl.) i 
'biletów barakowych (988 mil. zł.) po- 

l ;̂ W'' y ły  się o 44.2 m il zł. dlo łącznej sumy 
ln^  'z‘k P rzy ję ty  dio zapasów  Banku 

hbfakjidh monet srebrnych ii bilonu zw ie-

G I E Ł D A  L W O W S K A  c z w a rte k  16 lutego 192B.
KATEGbRJE:

I. Papiery  państwowe.
5% Państw, poż. Konw. 
8% P- zł. z r. 1925 w zł. 
8°/0 1 zast. Państ. B. Roln.

II. Listy zastaw ne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
41/a°/o Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
4%% Bk kred. z gal. 
4%% Banku Małop. 
4V2°/o Bk. hip. zemel. 
4V2% p°ł- Bk. kidj 
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
4%% Tow. kred. ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

4Vt7o Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Ma'opolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp, Zarobk.

Wart.
nom.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zl 100 
zl i00

przeijwoj.
za 1000K

zł 100 
zł 100 
zł 100 
zł 100 

doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 nor.

zł 100 
m 280 
m 280 
i i  25 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 10C

Ostatnia
dywidenda

Płacą Żądają
zł.

skonwert.

skonwert.

|  skonwert.

Kwota I Płatna

zł 6 

005

5%
4-00

% 27

66-25

10400

7. 27
u/ 07

zł.

67-50

10600

Transakcje

66-75-67

105 00

tofjjZ1  ̂się o  1.4 m il zl. • (18.8 mil. zł.). Innie 
file bez większych zmian.

GIEŁDA PIENIĘŻNE z 17 lutego 1928.
W papierach dywidendowych brak zapotrze­

bowania: ii zastój iw trapsiaikcljaeh przy u trzym a­
li ej tenidiamclji i  slabem usposobieniu.

GIEŁDA ZBOŻOW 4 z 17 lutego 1928.

Na rynku .ziiemioplcUów izasitój w trans­
akcjach. Oferenci żądają w yższe ceny, które je­
dnakowoż nte są  uwzględniane przez Kupujących. 
Usposobienie razarwioiwianie. Tendencja u trzy ­
mana.

Lwów, dnia 11 lutego 1928.
Na Giiełdziiie IrJnsaik-cje w ow sie i otrębach.
Zboże chlebowe i  hreczka podrożały z po­

w odu siMejszeigo popytu.
Tendencja fekfco zwyżkowa, sposobienie mo­

cniejsze.
Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr.

48-25—49'25. Pszenica kraj. zbiorowa ex 192, 730 ■ 
740 gr. 46-00--47-00. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 37-25—38-25 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 39-00- -40-00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 33-25—34-25. Jęczmień małop. pastewny 
600— 610 gr. 3100—320Ó. Owies małopolski e- 1927 
450 gr. 32 00- -33-00. Kukurudza rumuńska 34-50— 
35-50. Ziemniaki przemysłowe 5 ‘50—6-00. Fasola 
biała 4500 —55-00. Fasola kolorowa 40-00—45-00. 
Fasola krasa 5000 -55-00. r-l0ch V2 Victoria 55-00— 
60-00. Groch polny 4000 —50 00. Bobik 33 00 -34-00.
Mieszanka pas:ewna w ziarnie — •--------- . Wyka
30 00—31-00. Siano słodkie krajowe pasowane 7-50— 
8-50. Słoma prasowana 4-25—4-75. Hreczka 40-75— 
41-75. len  68-00—71'00. Łubin niebieski 21-75—22-75. 
Rzepak ozimy ex 1927 68 00-70-00. Mąka pszenna 
40% 81-00 -82-00. Mąka pszenna 50% 74-00—74-50. 
Mąka żytnia 65% 58 60—59'60 Grysik kukurudziany
49-00—50 00. Mąką kukurudziana 34'00—35 00. Otrę­
by żytnie netto bez worka 24"75—25-25. Otręby 
pszenne netto bez worka 25-25—25-75. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% połówek 71 "00—73-00. 
Kasza jaglana 71-25—75-26. Kasza jęczmienna 56 50— 
57-50. Pęcak 54-00—55-00. Proso krajowe 4200— 
44-00. Makuchy lniane 49 00—50-50. Koniczyna czer­
wona krajuwa naturalna 220"00- -2b(J'UU. Mak nie­
bieski 90-00—110-00. Mak siwy 75-00 -90‘00. 
Worki jutowe wyr. Straaom. W a.ta l -7o—r80' Czę- 
stochowianka 75 kg za sztukę 1-65—1*70. Worki 
używane dobre, za sztukę 1-50—1-60.

GIEŁDA WARSZAWSKA*
Warszawa, 16 lutego 1928.

Dolary St. Zjednoczon. —"— ------ —'—
Oslo —•— —"— —
Kopenhaga —■•— —•— —
Sztokholm —;— "— —'—
Belgja 124 11 124 42 123'80
Holandja —"— —"— —'27
Londyn 43'45 43"56 43"34
Nowy Jork 8.90 8-92 8-88

b) H a n d l o w e .
„Tehate“ Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc 
.Chybie* fabryka cukru 
Chi ‘ielów labr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
.Gazoliia prz. wiert. 
Gazy wschodnie*
Górka fabr. cementu 
nGródek* Pom. ełektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
,Nitrat“ Zakłady chem. 
Oikos S. A. dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza góm. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicze 
„Strem* Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild 1 Si<a
Zieleniewski fabr. maszyn 
Funty szt.
Szylingi aust.

Paryż 3503-5 35 12 34‘95
Praga 26-41-5 2648 26-3:
Szwajcarja 171-41 171-86 171-00
Wiedeń 12554 12585 12523
Włochy 47-23 47-35 47-11
5% pożyczka konwersy, na 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-00 
pożyczka kolejowa 102-25 102 
dolarówka 67 75 69 00
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00
8% listy zastawne Banku Rolnego 94‘00
8° o oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA*
Warszawa, dnia 16 lutego 1928.

Bank Handl. 123-00 Cegielski
Bank Pol. 153-25-153 00 Lilpop Rau
Bank Zachodni 33-50 Modrzejów
Bank Zw. Sp. Zar. 92'00
GiuJzisk 
Dąbrowa 
Siła światło 
C.zęstocice 
WniSZ. cuk. 
Łczy 
Gródek 
Wysoka 
Węgiel

Nobel

3000 
74—7450 
113-114  

7400 
84-50-84-00 

1000 
1000 

156—156-60 
100-75-101 00 

101-00 
43 09

46-50 
43 0

47-25-48-00
47-75

Ostrowiec 83-71-8600 
Pocisk 13-50—12-75—13
Rudzki
Strachowice

Ursus
Oieleniewski
Zawiercie
Borkowski
Haberbuseh
Spirytus

53-00 
65-50-64-75 

6525 
12-50 

165-00 
31-50-3200 

19-50 
170 00 
3900

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnia 16 lutego 1928.

Bank Polski 153'00 Trzebinia 0 62
Bank Pzem. 105-00 Górka 92-00-95 00
^ink Ziem. Kr. 0-05 Siersza górn. 14-00 14-15
Tohan 13'50 Siersza d. 52-50 54 00
Pharma 7-25 Krakus 0-25
Zieleniewski 163-20-164

GIEŁDA WIEDEŃSKA,

rtinsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjulan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sof ja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie

Wiedeń, dnia 
285-25 

12 451/* 
169-16 

98-67 
123-98

4-34%
189-80 
34-56-5

120-56 
37-57 

708-85 
27-861/, 
2i -50 
510'/a
190-25

79-49-79-77 
136-33 
706-10

168-90

16 lutego 1928. 
Bankverein 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Merkury 
Unionbank 
Obrotowy 
Kolej północna 
Zivnosteńska 
Czerniowce 

Austr. kol. p. 
Kolej poludn. 

Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Eerg u. Hiitten

30 05 
2050  
64-05 
3200  
72 50 

100 
26 60 
27-60

10-87
11100

27-50
13-59

12200

41 39 
754-50

Wart.
nom.

Ostatnia
dywidenda

Płacą Żądają
Transakcje

zł. zł.
m 1000 0-20 --*--- —-—

m 500 _ ___ _•_» ._
zł 100 1200 2/i 28 --*--- —*—
zł 100 1600 V2 27 ---*-- —• — ” T1-
m 1000 _ 5*70 5-90
m 1000

0*03
— —•— —*— 580

m 140 0*04 — —*— *
m 140 — — —*.— —*—
zł 2C 4*00 »/u 27 _•__ _* •
m 1000 1-00 %  27 25 00 25-75
m 140 
10 zł.

— —•—
25*25—25*50?

m 140 0*20 % 27 _•__ _«__ —*— 
*m 280 0*20 _•__ ——1*—.

zł 100 0*08 13/5 27 —*— ■
zł 100 4*00 V6 27 ■_ _.__
m 500 — —• _•__
zł 25 2*50 — 34-70 35*30 ““ —
zł
m

25
350

— — 4*95 5*05 35 00
m 500 _ .— —*_ 500
m 500 010 — —•— _•__ ”
m 10000 _ — —*—: —*_ •
zł 30 — _ ----- . _»., ■ — ,
m 140 _ — —•— _•__• ’
zł 10 —. — —*— —• . *—
m 540 0*275 15/s 27 —* — ’

"m 700 0*20 —*— — •_
zł 25 2*50 7s 27 —•— —-— ’
m 140 — —■— _•_
m 500 — --- —*— —•_
m 500 — -- —*— _•_
m 1000 1*25 % 26 —*— —*_ —

43-36- 43-50
125*00 126 00 —'—

Francuskie 280? Krupp 1213
Włoskie 37-54 Poldi Hiitte ___  ,

Jugosłowiańskie 12-38-5 Prager Eisen 34500
Polskie — •— Rima 144-00%
Czeskie 20-57 Skoda 257-50
Węgierskie — •— Siersza 10-80
Szwajcarskie 136-00 Sile >ia _________

Angielskie — •— Zieleniewski 1680
Holenderskie — •— Apollo J __ •___

Rumuńskie _  •— Fanto 6-70
Belgijskie — •— Karpę iy 29-00
Renta majowa 0-551 Galicja 73 00
Renta lutowa 0-451 Nafta 3610
Renta koronowa — •— Suiodnica
Dunaj S. Adria 86-70 Rakszawa ___

Tureckie ' — • — Mrażnica ___

Bank Małop. Tepege —
GIEŁDA ZURYCRSK

Zurydi, dnia 17 lutego 192Ł.

Paryż
Oiwarcie Zamknięcia

20-4J1/J 20-44
Londyn 25-- I 1/* 25-34%
Nowy Jork 5-1997 5Y9-977.
Belgja 72-3/V2 72-37*/.
Włochy 27-54 27-54
Hiszpanja 88-30 88-17*/a
".olandja 209-27-/, 209-25
Berlin 124-07V2 12406
Wiedeń 73-22V3 73-20
Sztokholm .'39-55 139-55
Oslo 138-30 138-35
Kopenhaga 139-i , 139-20
Sofja 3-75 3:757,
Praga 15-41 15-41
Warszawa 58-30 58-30
Budapeszt K-8.r 90-87*/a
Białogród 913'/* 9-13*/,
Ateny 6-9f 6-89
Konstantynopol 263 2-63
Bukareszt 780% 3-20
Helsingfors 13 10 13*10
Buenos Aires 222001/* —■■—

GIEŁDA PARYSKA. 3
Paryż, dnia 17 lutego 1928.

Londyn 124 0? Holandja 1023-75
N. Jork 25-44 Praga "5-50
Beigja 354-03 Rumunja 15-60
Włochy 134 8u Nieme- 607 08
Szwajcarja 489 25 Wieaeń 358 (K

3IELDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 17 lutego 1928.

N. Jork 487-00%6 Niemcy 20-43
Holandja 12-11“/, Szwajcarja 25-34V
Francja 124-02 Praga 164-43
Brlgja 3501% " ri=deń 34 60
Włochy 92"03 Warszawa 43-50

Redaktor aactelny | odpowiedzialny* 
Dr. MARCELI SZAROTA*

Ogłoszenia ur*ęd o w o*.
L I C Y T A  C J E

■^8 'o 594/27. Edyikt licytacyjny1. Dnia 22 marca 
■j.hrt. „ ®°Kfciiiniie 9 ipraedpoliudniern w biurze Nr.

odbędizdie się licytacyjna sprzedaż ca- 
whl. 832 i  979 gminy Juśkowide 

NaIjns'a,n,e: Pienwsiza ma 5395 izl., druga na 800 
i Ł b(^S Zi?taa oferta ' tych realności' rwynosi 4130 

£1 której sprzedaż aiiie nastąpi. Warunki 
W  Urnemita możnia przejrzeć w biurze Nr. 5 

^ u- 1523
Sąd -powiaitojwy, Oddział III.

. ko, daiiia 15 lutego 1928.
Edykt liŁcytaicyjiiy. Na wniośek 

Iji ^  .w 311113 Harw-itys-zyua z  Chiszewic odbędzie 
-̂^dteSe dmliia 20 m arca 1928 o godzinie 

'wW^dtiiiem w biurze Nr. 6 licytacja 11/80 
Szt?* 803, 310 ai. 1089 grni iy  Chiszewicc 

*4. cHutl|k-0(\va 712 zł. 02 gr. Najniższa oferta
b ?'■ , 1524•- powiatowy, Oddział IV 

> 20 styczmlila 1928.
3 2̂7. E dykt lie3rtacyjny i w cwanie do

zgłoszenia wierzytelności. Zobowiązana K atarzy­
na M uzyka z  Chłóp. Na wniosek Franciszki i Te- 
Mi Muzyka :z Chłóp odbędzie się dnia 26 marca 
1928 a  godzinie 11 przedpoŁudimierr w biurze Nr. 
4 licytacja realności whl. 2512 gm. Chłopy osza- 
ciotwianej ma 50 zl. o raz 5/8 części realności whl. 
2511 gm. Chłopy oszacowanych na 500 zł. Najniż­
sza oferta, ad1 I.) wynosi 33 zl. 34 gr. ad 11.) 333 
zł. 40 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi'. 1522

Sąd powiatowy, Oddział III.
Komiamo', d r ia  1 lutego, 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Województw o. Stanisławowskie.
L. AD. 1577 ex 1928.

Stanisławów, dnia 14 lutego 1928. 
W sprawie upnawmiieinia na zakład 
elektryczny ,w Nadwornej Fhiilawde 

i Biirkowie.
OBWIESZCZENIE.

W  Ewśązku z  ogłoszeniem M inisterstw a Ro­
bót Publicznych, umieszczonem w  „Monitorze

Polsikiim“ z dnia 23 stycznia 1928 Nr. 18 na za­
sadzie art. 5 ustaw y elektrycznej z  dnia 21 marca
1922 Dz. U. R. P. Nir. 34 poi! 277 oraiz po myśli 
§ § 1 1  do 14 rozponządaeria wykonawczego .Mi­
n isterstw a Robót Publicznych z  dnia 20 maja
1923 Dz„ U. R. P . Nr. 60 poz, 441 podaję niniej- 
szem  do powszechniej wiadomości, iż firma Gah- 
cyjSikic toarpaokile Twio. akcyjne przedtem Berg- 
haim i Mac G arvey iz sitedzibą wc Lwowie, plac 
Mariacki 1. 8, v niosła! podanie >0 udzielenie jej 11- 
praiwintenia riządo>*eac na iwyitwarzanie,  ̂ p rze­
tw arzanie, przesyłanie i1 roadlzielaniie energji elek- 
tryiuznej,

Ptojiektoiwiany zakład elektryczny istnieje już 
dla potrzeb własnych przedsiębiorstwa kopalnia­
nego firm y w  Batkowie, a  właścicielem jego jest 
firma Galicyjskie karpackie Two naftow e akcyjne 
przedtem  Beirghdirr, Muc Ge>rvey.

Obsza:’ zasilania ,zakładu ma objąć obszar 
gmin Bitków, Pniów ii N adw ónta a celem jego 
będzie oświetlenie powyzsizyoh gmin o raz  do­
starczenie prądu mieszkańcom tych  gmin do o- 
świietlenia, .mieszkań i do ev ©n.Ualuego popędu 
silników. .

Uprawiiiienie ma trwiać la t 40 a mianow±oie od 
dnflia 1 m arca 1928 doi dnia 1 marca 1968.

Elektrownia będzie o popędzie cieplnym, 2 
m otory pędŁome gaiaem ziemnym, leżące, po 
400 KM. każdy.

P rąd  będzie t-ójfalzowy o napięciu 3000/380/ 
/220 V.

Sieć elektryczna o ogólnej długości około 13 
km. będzie napow ietrzna a r>rou adizona będzie 
częściowo, ,na przestrzeni około 5 km., przez te­
ren górlzysty stanow iący częściowo pastw iska, 
zarośla lub nieużytki, a  .częściowo: pola orne. — 
Następnie począwszy od skrzyżow ania z poto­
kiem Bi-tkowczyk, prowadzona będzie wzdłuż 
drogi, w iodącej ź  Bitkowa .dio- Nadwornej, a prze­
chodzącej przciz Pu-iów.

Przew ody będą miedziane o przekroju 50 
m nr na słupach drewnianych nasycanych, usta­
wionych w odstępach średnic około 8 m.

Celem zbadanie dopuszLcataości i ceiowości 
udzielenią. uprawnienia i  dloprnwadzen_a do 
w szechstronnego wyświetlenSa kwes^ji, podnie­
sionych w  zgłoszonych, względnie w zgłosić słę  
mających zarzutach usunięcie /tych kwestji spor-.
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wych .drogą dobrowolnego porozumienia, 'zarzą­
dzam  na -podstiWiiie upoważnienia udzielonego mi 
reskryptem  Miiufeterstwia Robót Publicznych 

■■-tł *dmfila? 31 stycziniii 1928 Nr . XV. 299/2,8 dochodze­
nia komisyjnie na imiiejscu Iw dniu 21 m arca 1928, 
ewentualnie i w dtoiach uastępmycih.

Punkt zborny karrńsji: dnia 21 m arca 1928 na 
stacji kolejowy ej w  Nadiwónniej o  godzinie 8-mej 
rano.

Podłamie firm y Galicyjskie karpackie Naftowe 
Tiwto Akcyjne daw niej Ber,ghe,iim i Mac Gervey 
•  udzielanie upriąwnfeniiia rłządlo,weao wir.az z ża- 
lącznifcarmi będzie wyłożone do prizejrzeinlila w 
Urzędzie Wojewódzkim Wi Stamlstia/woiwiifi fOd- 
dział pnze.mysfawy) onaz w S tarostw ie w Nad- 
wóirtej ;w czasie od  1 do 14 miarca 1928 iw go­
dzinach urzędowych

Ew entualne aastizeżeniia przeciwko odziele- 
«fiu upnawniieniiia rządowego wnosić należy przed 
ter,m item  komilsji U  R l i i e  do  Urzędu W oje­
wódzkiego, najpóźniej zaś w dmiu komisji do pro­
tokołu. 1521

Wojewioda: 
w. z.

Kóneowicz w. r.

lub kuratorow i Drowi ManiHowi adwokatowi w 
Przem yślu. 1378

Sąd okręgowy.
Rrizemyśilr dnila 23 grudnia 1927.
T. 257/27. Andrzej Skrzyński, urodzony w 

W oli rzep,lińskiej 1873, żołnierz, na fronciie rosy j­
skim zaginął. W zyw a się by  do pól roku od ogło­
szenia udzielono wiadomości o zaginionym Sądo­
wi lufo kuratorow i Drioiwi Ameisnowil adwokatów, 
w  Przem yślu. 1379

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 18 listopada 1927.
T. 410/22. Iwan Letnio syn Iw ana urodzony w 

Kurnikach 1880 we wrześniu 1918 chory odszedł 
do szpitala w  Nileszym nie daje wiiadloimości. 
W zyw a się by do pół roku od ogłoszenia Sądowi 
albo Drowi Eugeniuszowi Eisneroiwiii ,w Przem yślu 
kuratorow i i obrońcy w ęzła małżeńskiego' udzie­
lono wiadomości o zaginionym, poczem n a  pono­
wny wniosek wyda Sąd ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 10 m arca 1923. 1380

UZNANIE Z a  ZMARŁEGO.
T. 265/27/5. W drożenie postępowania celem

uznania za zmarłego'. Andrej NyZinyk z Dobro- 
wlani pow. Drohobycz jako żoiłniiariz 77 pp dostał 
się w r. 1915 dd niitewioli rosyjsifciied, gdzie prze­
byw ał w Tuirlkiestaimiie i gdzie w sizpitlailu w Czer­
ni jo wic zm arł iw r. 1918 ilub 1919. W ydaje się 
przeto  ogólnie weizlwaniie aby udzielone Sądowi 
wiadomości o  powyiż wymienionym. Sąd1 na po­
nowną prośbę po dnliiu 1 sierpnia1 1928 rozstrzy ­
gnie o uznaniu za izmiariego. 1353

Sąd' okręgowy. Oddział V.
Sainibior, dnia 18 stycizmila. 1928.
T. 197/27/4. Mikołaj Fendak iz O raw a pow. 

Drohobycz jako żołnierz 77 p. wojska austriackie­
go padł w  r. 1916 na froncie rosyjskim . W ydaje 
się przeto ogólne w ezwanie aby udiżieillonioi S ą­
dow i wiladlomiośdi o> pow yż wymienionym. Sąd 
•ra ponowiną .prośbę po dnitu 15 lipcla. 1928 roz­
strzygnie o  uznaniu za, zmarłego. 1354

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dinia 9 gruJlniila 1927.
T. 268/27/4. iWidlrożemie postępowania celem 

uznania za  zmarłego. Eiljasz Pańczuk z Woli ja -  
kubowcj pobrany iw 1914 do 77 p. p. wiojsk austr. 
w  1918 dostał się do taiewol® w łoskiej I ślad po 
nim aagiinął. W ydaje się przeto  ogólne wezwanie 
aby udzielono Sądowi wiadomości o pow yż wy­
mienionym. Sąd mai ponowną prośbę po dtaiiu 1 
■sierpnia 1928 rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego. 1355

Sąd okręgowy, Oddział V.
Siambor, dnia 10 stycznia 1928.
T. '275/27/4, WdroZeniie postępowania celem 

uzmainiLai iza zmarłego. Iw an Niatewalibo z Woli 
Jakubowej pobrany w 1914 dlo 77 p. p. wojsk 
austr. Walczył ma froncie włoskim gdzie w jesieni 
1916 miał zginąć. W ydaje Silę przeto' ogólne w e­
zwanie1 alby udzielono Sąddw i wiadomości _ o po­
w yż wytnaieinilo(nyrn. Sąd ma ponowną prośbę po 
tinfu 1 sierpnia. 1928 rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłego. 1356

Sąd okręgowy, OdkłzSial V.
Sambor, dnila 11 stycznia 1928.
T. iV. 156/27/4. Edykt. Jan Stanisław 2-ga im. 

Madlej, sylni Miałełuszai i Aniny ze Seinwiińskilch, u- 
rodzony diniia 5 wirześnila 1898 r. w  Kołaczycach 
jako żołnierz 57 p. p. b. armji austriackiej miał 
w  połowie m aja 1915 r, zgitaąć na skutek odnie­
sionych ran  pod1 miastem Jarosławiem . Celem 
ustalenia' dloiwodu śmierci wizywa siię o podanie 
tutejszemu Sądowi wiadomości o zaginionym w 
ciągu trzech miesięcy od daty  ogłoszenia edyk- 
tu, poczem ma ponow ny wniosek iwyidiaae zostanie 
ostatecznie orzoczenie. 1332

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Jas łoi, dnia 23 stycznia 1928.
T. IV. 72/27/8. Edykt. Jam. Fornal, syta Stefana 

i M arianny ze  Szczepaników, urodzony; dnia 17 
czerw ca 1876 roku. pod Nid. 89, w  lw i ,  (powiat 
Krosno) tam że do sierpnia 1914 roku zamieszkały, 
aako żołnierz 18 austr. mułku piechoty posip. ru ■ 
szeniffl z  upadkiem tw ierdzy przemyskiej w m ar­
cu 1915 roktu dosta ł się dlo niewoli rosyjskiej i do 
wiriześmiia 1919 roku przebyw ał w Nowomikoła- 
jewsfcu w oihoziie jeńców, poczem zaciągnął się 
ochotnik do tworzącej silę tamże formiaci iwojsk 
polskich, a  będąc inwalida przydzielony został 
dio odldlzilału sanitarnego1 w  odnośnym pociągu 
'Sanitarnym polsikiim i odtąd  wszelki słuch o mim 
zaginął. Gelem uznania' go za  zm arłego w zyw a 
się o  podanie tutejszemu Sądowi, wiadomości w 
ciągu sześciu 'miesięcy licząc od  daty  ogłoszenia 
edykitiu, w „Gazecie Lwowskiej", poczem wa po­
nowny wniosek wydane zostanie ostateczne o- 
r zoczenie. 1333
’ Sąd ,okręgowy, Oddział IV,

Jasło, 28 stycznia 1928.
T. 79/24. Michał Gacko po Błażeju urodzony 

1887 Riadenice jeniiec od 1916 nie dlaje wiiadomo- 
śoi. Wzyiwia się by  do pół noku od ogłoszenia Są- 
idawii albo1 Dr. UoMulianowi w  Mościskach kura­
torow i udzielono wiadomości o zaginionym. 1375 

Sąd okręgowy.
Przem yśl1, 12 czerwca 1924.
T. 307/27, S tanisław  Taka, z urodzony w Pa- 

■wężorwte 1883 zątnieiszkiały w  Przemyślu, żołnierz 
zaginął w  roiku 1914. Wizywla silę b y  do pół roku 
od ogłoszenia udzieloino wiladbmuści o zaginio­
nym Sądtolwi lub kuratorow i Drowi Buchaumowi 
adwokatowi w  Przem yślu. 1376

Sąd okręgowy.
Przem yśl. 21 stycznia 1928.
T. 271/27. Jan Rlubert, urodzony w Knifaininie 

1866 zam ieszkały ,w Przem yśla, żołnierz od 1915 
nie daje wadiomości. W zyw a się by  do pół roku 
od ogłoszeniu udzieilonio wiadomości o zaginio­
nym Sądowi lub kuratorow i D row i Buxbaumowi 
adwokatowi ,w Przem yślu poczem na ponowną 
prośbę wyda Sąd ostateczne1 przeczenie. 1377 
i Sąd okręgowy.

Przem yśl, 18 stycznia 19,28.
T. 308/27. Piotr Sołodki, urodzony w Źmijo- 

wiskach 1885, jeniec w ojenny nie daje wiadomości 
od 1916 W zywa się b.\ do pół roku od1 ogłoszę -

T. 317/27. Bazylii Dubos, urodzony w Bucho- 
wiloaclh 1875 żołnierz w 1916 umrzeć miał. W zy­
wa się pyl dlo pół rolku od ogłoszenia udzielono1 
wiadomości) o iza,ganionym Sądowi łub kuratorowi 
Dr. Mianitlowl adw okatow i w Prem yślu. 1381 

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 30 grudnia 1927.
T. 142/27. Jakób Hawrysz, urodlazuy w Ni- 

zaitikawiiicalch 1869 powołany do robót wojsko­
w ych zmarł iw Gniind 30 grudnia 1916. W zyw a 
się, b y  do pół roku od ogłoszenia udzielania w ia­
domości o zaginionym Sądowi lub kuratorow i 
Drpwil E tabaum ow l- 'adwokatowi w Przem yśla. 

Sąd okręgowy.
Przem yśl, idiniai 21 października 1927. 1382
T. 318/37. Szymon Doskncz, syn  Szymona, 

uradzony w Brzusoe 1875, robotnik :w Przemyślu, 
jako żołnierz od jesieni 1917 nile dlaje Wiiaidiomości. 
Wzyiwia, się, by do pół roku od ogłoszeniia udzie­
lić,no wiadomości o, zaginionym Sądów® lub kura­
torow i ii obrońcy w ęzła małżeńskiego Drowi 
Dr. Mamtlowli adwokatowi: w: Przem yślu. 1381 

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 28 stycznia 1928.
T. 356/25. M arek Daraiż, urodzony w  P rzed­

mieściu dlubiedklem 1889, jeniec wojenny od1 1918 
nie dlaje znaku życia. Wizywa, się był do pół roku 
■od ogłoszeniia udlziiełotalo' wiiadlomoścS o zagMRnyin 
Sądowi lub kuratoroiwi I obłlońcy w ęzła małżeń­
skiego Drowi1 Mantlowii adwokatowi w P rze­
myślu. 1384

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 18 listopada 1927.
T. 251/27/4. Andrzej Styisło, urodzony w  Cy~ 

fco-wie 1885 jeniec wiojienny ad 1916 nile 'daje znaku 
życia. Wzywia się by do pół noku od ogłoszenia 
udzdieloino' 'Wiiadomości o zaginionym SądowJ|i, lub 
koratOrowii DriowlJ Marti owi adwlokatoiwl w  P rze­
myślu. 1385

1 Sąd okręgowy.
Przem yśl, dnlila 12 grudnia 1927.
T. ,320/24. P aw eł Moskal z Podlisek, jeniec 

od  1916 nile diajt wiiaidomoścS. Wzylwa' się by  do 
pół roku iqd' ogłoszaniiia Sądlowl albo Bux'baumowi 
adwakatoiwi w  Przem yślu kuratorow i i obrońcy 
węizla miałżeńsikiieigo1 udzielono wiadomości o za- 
gimilonym. 1386

Sąd okręgowy..
Przem yśl, 20 grudiniila 1924 r.
T. 285/27/4. Jan iBIobko urodzony w  Ostrożcu 

■'afco jenliiec ppilskil mila! umrzeć w  Bielsku 1919. 
Wizywa silę b y  do  raku ad  ogłoszenia udizielono 
wiadomości o zagMioinym Sądowi lub ikuriatorowi 
Dnowii Ameiisenowii adwiofcatoiwl iw Przemyślu. 

Sąd okręgowy.
Przem yśl; tMla 12 grudnia 19,27. 1387
T_ 309/27. Bazyli Paiszuila, uirodzioiny w Drcho- 

jowie 1862 jeiniec wojenny od1 1918 nii-e' daje znaku 
żyda . Wzywai siię, by  do pół roku od ogtosizenia 
udzielono, wiiadlomości o  zagimiilonym Sądowi lub 
kuratorow i Droi(ći. AmeiseaioWii1 ladwlofcatowi w 
Przem yślu. 1388

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 28 stj*cziniią 1928.
T. 291/27. Dymitr Huczko, syta Jana, urodzo­

ny w  Dusiolwcach 1888, żołnierz od' 1916 miie da,je 
zuakiu żydai. Wzywia się, by  do pół roku od ogło- 
szeimia udziieloino' iwiiadbimoścl o iziagimionym Są­
dowi lub kuratorów®, i obrońcy w ęzła m ałżeńskie­
go Drowi' Schneebiaumowii' adiwoikaitowii w P rz e ­
myślu. 1389

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 28 sityicizrtila 1928.
T. 280/27. Teoidor Głowa, syn  Jama. urodzony 

w Maćkowiaąoh; 1892, żołnierz od1 1914 nie daje 
znaku żyda . W zywa się by1 ,do pół roku od ogło­
szenia udzielono wiadlomioścl o izaginilonym Są­
dowi! lub kuratorow i Dirawii Mantlowii adw okato­
wi W Przemyślu, 1390

Sąd okręgowy,
Przem yśl, dnia 14 stycźtiTa 1938.
T. 175/27. Taicjanma z Miostowiozóiw Zawadz­

ka z Lteowilee, w yjechała przed 25 laity ,ze wsi 
i wszelki ślad po ,n(i'e;j im gm ąt Wi-idaje sle ogólne 
weżwiainie pioiwiiadloimłć o źagMoneij Sąd' lub ku­
ra to ra  D ra Zuckermainu adw . w Gzoirtkawie do 
dnlia 15 styclzmiia1 1929. 1416

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Gzortków, 20 grudinia 1927.
T. 208/27. P io tr BSlylk syn Micbała^z Stooino- 

rosizia. żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
w ieści W ydaje sie ogólne wezwanie powiadomić 
o zagiihSIoinytn Sąd lub kuratoria Dra. Breuholza 
aidlw. w Gzortkąwić ^o dnia 30 lippią 1928. 1417

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Gżoritków, 10 iStylcante 1928.
T. IV. 154/27/8. Edykt. Kaziimiorz Diriozdi, syn 

WiODcifecha i Antoniny, a mąż Katarizyny urodzo­
ny  dniia 18 w rześn ia 1872 roku w Rogach (powiat 
Krosno) w  sierpniu 1914 noku rozpoczął wojsko­
w ą służbę pirizy austr. 45 p. ,p. w Sanioku, a potem 
w batalionie Nr. 109, pospolitego rusizenia i odstę­
pnie po' biitwle pod Bardjowm zaohoriował i od­
staw iony ziostał dlo szpitala wojskowego w  Pre- 
szowie,, i odtąd  po dzień dlzisiiejsizy słuch -o nim 
zaginął. Ceilam -uiananiia ®o za zm,arłe©o wzywia 
się o, udizielenSie tuteljszeimu Sądjoiwii wiadomości 
o miim w ciągu sześciu miesięcy licząc od daty

ozem na ponowny 'Wniosek zapadnie ostateczne 
orze cizemie. 1510

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Jasło, 23 stycznia 1928.
T. 264/27. Petroi Matiwijów, *syn Michała 

z Szczyltowfec, żołmiierz byłej arm # austriackiej 
zaglinąf baz ■wieścił.' W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o ziagitaionym Sąd lub kuratora Dra. 
JurazyństoilegO' w Gziórtkawie dio dmiu 10 lip ca 
1927. 1418

Sąd okręgow y, Oddział IV,
GziortkóiW, 15 grudinia 1927.
T. 365/27. Mikołaj Matwijólw, syn Miichałia ze 

Sizozyitiotwiiad, żołndlarz b. a-rmjl austrjacikiej zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie pojwia- 
idomić o  zaigimiioir.ym Sąd lub kuratora Dra. Jur- 
czyńsktiiego w Cziortkiowle do dnia 10 lip ca 1928. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Gzortków, 15 grudinia 1927. 1419
T. 320/27. Semiko Ostrowski, syn Grzegorza 

■z Rom ano wiki, żołnierz byłej armji austrjackiej 
zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zagitnSlonym Sąd lub kuratora Dra. 
Breiniholiza w CZortkiowie dlo dnila ,25 łipca 1928. 

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Gzortków, 28 grudnia 1927. 1420
T. 336/27. A dalbert (Wojciech) Stachów i  Ja- 

ęieilmicy powołany w  czasie wOjny 1914 do byłej 
arm ji 'austriackiej i ślad po tum zaginął. W ydaje 
siię przeto ogólne .wieziwainie powiadomić o zagi­
nionym Sąd lub kurato ra .Dr,a. Hrynczyszyinia do 
dnia 25 ilipoa 1928. 1421

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Gzortków, dnila 2 styciznlia 19:28.
T. 353/27. Teodor ■ Swyimarcizuk z Sawajko- 

wlec, żołnierz b. arm ji aiustr. zaginął bez wieści1. 
Wydaije siię ogóilne Wieziwanie1 powiadomić o zagi­
nionym Sąd lub kuratora Dra Rodboręczyńskie- 
go adw. w GzontkoWiie' ido dnia 30 łipca 1928. 1422 

Sąd okręgowy, Odidlziiał IV.
Gzortków, 30' grudnia 1927.

T. 368/27. Teoidor H rycyszyn syn Stefana 
z Motgiłnicy powołany do byłej armji austr. do­
s ta ł się dio miewoili rosyjskiej, gdizie miał umrzeć 
1918. Wydlaje siię ogóilirfe JW wianie piowiadomić 
o zaginionym Sąd lub kuratoria Dra. Feldmana 
w  Gzortko|wliie do 30 liipica 1928. 1423

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Gzortkóiw; 4 stycznia 1928.

Wydział Rady Powiatowej
w  ż ó ł k w i.

Żółkiew, dnia 14 lutego 1928 r.
L. 279.

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
Gmina Strzemień powiatu Zółkiewskitgo 

sprzeJa w drodze publicznej licytacji, która od ­
będzie się dnia 24 lutego 1928 r. o godzinie 
11-tej przedpołudniem w biurze Wydziału Rady 
powiatowej) w Żółkwi drzewostan sosnowy 
i olchowy na przestrzeni około 95 morgów.

Warunki licytacyjne do przejrzenia w biu­
rze Wydziału powiatowego w Żółkwi w dniach
22, 23 i 24 lutego 1928 r.

Komisarz rządow y:

B ernatow icz

Starosta.

187'-:

ZMIANA NAZWISK.
W ojewództwo Stanisławowskie.

L : SA 614/28.
O G Ł O S Z E N I E .

Izrael Judenfreund urodzony w  r. 
w  Rohatynie, syn M ajera Samuela 2 -g a  " 
Judenfreunda i Racheli ur. Passw eg, wniósł 
prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska nA 
dowego Judenfreund na nazwisko P asw eg , 

Urząd W ojewódzki w  Stanisławowie 
podaje pow yższą prośbę do pow^t:;. 
wiadomości z nadmienieniem, że w  m yśl 
art. 4 ustaw y z dnia 24 października 19Vv 
Dz. U. Rz. P. Nr. 88 poz. 478, wolno p ize- 
ciw jej uwzględnieniu zgłosić do M inister­
stw a Spraw  W ew nętrznych zarzuty, któr 
podać należy do Urzędu W ojewódzkiego 
Stanisławowie w  przeciągu dni 90-ciu oć. 
dnia ogłoszenia w  „M onitorze P o lsk in . 
które równocześnie zarządzam .

Stanisławów, dnia 3 iutego 1928.
Za W ojew odę:

(podpis nieczytelny).

PRZETARGI PUBLICZNE.
Urząd Wojewódzki Stanisławowski Okręg®*?

Dyrekcja Robót Publicznych.
Do L. IV. 1083.

Stanisławów, 12 lutego 1$^' 
Zabezpieczenie dostaw y szutru na 

rok 1928/29.
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

Urząd Wiojawódlziki Okręgow a Dyrekcja R®* 
bót Publicznych w  Stamsłąwo-wie, ogłasza pen®' 
wny publiczny przetarg ofertow y na dostaWf 
szutru na drogi państwo,we w roku admiinistl’3' 
cyjoylm 1928/29.

P rzetarg  odbędlzle się w Okręgowej Dyrekci1 
Robót Publicznych w Stanisławowie Odidziiał df0' 
gowy (Gmach Sądu Okręgowego III. p.) w dflk1 
27 ,lute,go 1928 dla dostaw y szutru z łoiuć^ 
względnie szwtrowisk dalszych sprowadzony^*1 
koleją na dragi' państw ow e należące do Państw.0' 
-wego Zarządu drogowego w Kotomy#, S tanisl1'  
■wpiWie i  Stryju.

P rogram  oraz w arunk i dostawy, jakotsZ 
w szelkie iinitormacje datyczące .dostąwy otr^y' 
m ać m'og„ retleiktainici -w Okręgowej Dyrekcji R?' 
bót Pubiliiciznych — Odd!ziiał drogowy, wzgiędtik 
w Państiwiowych Zarządach drogowych od drt-3 
16 lutego 1928.

Oferty pisemne sporządzone nia przepisiamy011
drukach, ściśle w edle wymogów określonych 
Tymczasowych ■przepisach o oddaniu dostać  
'Pańsitwoiwych, w edług rozporządzenia Min'ist®!’' 
s tw a Robót Publicznych z dtaiia 31 liipca 1926 L 
III. — 396/26 miieios'temploiwan,e, a zaopatrzone ** 
doiwód złożemiia przez oferenta w Kasie skarb0/ 
w ej lub w Kiieirownctwie Kancelarii Okręgo'*®0-' 
■Dyretocjii' Robót Ruibliicznych wad-jum w wysok0'  
śoi1 5% (pilęć procent) literow anej sumy należ! 
składać lub przesyłać przy  dołączeniu próbek 
Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych

O ferty m ają być (wniesione w kopertach opi0' 
ezętow arych z naipłsem „Oferta -na dostawę szk' 
tru  w  -roku 1928/29“, *w terminie wyżej w y fflie ' 
niioniym d a  godzimy 10-tej w  którym  to dniu o g°' 
dzimiiie 10 nastąpi publiczne otwarcie złożony6 
ofert.

O ferty iiiieoidpowiiiadlające Wiarunikam zai\v'ar' 
tym w  powołaiiym riozporządizeniu Mfnisterst'*''1 
Roibół: Rubltozmycih lub złożone po tefmimde, n'-e 
będą riozpafryiw.aine.

Okręgaw a D yrekcja Robót Publicznych 
strzegia sioble praw o oceny i wyboru ofert. be? 
iwizględu na oferowaną cenę.

D yrektor:
   inż. Połudnłewsk. w. r.

152S

O G Ł O S Z E N I E .
Oddział D rogow y P. K P. w Chełtfl>e 

sprzeda na rozebranie barak  Nr. 18/1 na s '̂ 
Bełżec za kwotę in plus 800 (ośmśet) zh>J 
tych.

Reflektanci zechcą złożyć swoje ofert!' 
do biura Oddziału Drogowego w  Chełm1*5 
w  zapieczętowanych podwójnych koperta0*1 
z napisem na w ew nętrznej kopercie: „OfeT^ 
na kupno baraku w  Bełżcu”.

O stateczny teim in złożenia ofert upił'-! 
w a w  dniu 15 m arca b. r. o godzinie-,l-s7® 
w  południe. O ferty mogą być przez zaint^ 
resow anych wrzucone* bezpośrednio ^  
skrzynki na oferty, znajdującej się w  biut^r  
Oddziału.

W  ofercie powinna być w skazana ceń3 
kupna.

O ferty liieuwzględnione pozostaną be2 
odpowiedzi, lecz reflektanci zgłoszą odb>  ̂
złożonego wadjum.

Jeżeli reflektant utrzym a się przy prZ6'  
targu a w  ciągu dni 14-tu nie w płaci ofef0'  
wanej kw oty — złożone wadjum przech^' 
dzi na rzecz Skarbu Państw a,

Dyrekcji Kolei P aństw ow ych w  Radc' 
miu przysługuje praw o unieważnienia 
targu a Oddziałowi) Drogowem u — W5'b° 
reflektanta.
Naczelnik Chełmskiego Oddziału D rogow e^ 

Inżynier

ZGUBIONE DOKUMENTY.
WASYL CZOBOTAR unieiważnia zgubiony DO'>'! . 

osiobisty na drodze Żabie-Zelete wydiany Prf n 
S tarostw o w Staniisłąwowffi -w noku 1925.

SKRADZIONE DOKUMENTY. ,
UNIEWAŻNIA SIĘ sikinadiziiioną 'we Jjwowiiie 

6 ipaadlzi-errfmka 1927 n:a ul. Romainiawjcza', 
tym ację unzędnfcz.ą, w ydaną przez Kuratort®, 
Okręgu Szk-alinego Lwowskiego z dnia 24 ?*' 
dnila 19,24 Nr. 825 ua nazwisko Mikołaja ^
isizywamiiiuka emeryfoiwiarLego- Kierownika
ły w  W erbiążu milżinym. j5P

O g ł o s z e n i a  p r y w a t n e .

Towarzystwo kredytowe dla handlu i pizemysłu
Spółdzielnia z potrójna ogr. odpow. w Jaśle.

BILANS ZA ROK 1925.
Stan bierny:

35.77 zł. 1. Rlach. Banku Małopolskiego 
4155.40 „ 2. Rach. wierizyciięlii
500.— „ 3. Rach. funduszu zasobowego

Razem

Stan czynny:
1. Rachunek kasy
2. Rach. Akcji Blanku Miałopol.
3. Ruchomości '

Riażem

Stan czynny:
1. Gotówka iw kasie
2. Akcje Banki1 ■Małopol.
3. Ruchomości
3. S tra ta  w r. 1926

Razem

4691.17 zl.
BILANS ZA ROK 1926.

Stan bierny:
1. W ierzyciele
2. Rk. różnych
3. Fundusz zasobowy

83Ł-U.
906-#!

2949,U-

4691-17

Razem

mła udlziietonio \,'iadtomiości o  zaginionym Sądowi ogłoszenia sdyktu  rw „Oązęaie Lwowskiej*' po-

Stan czynny:
1. Akcije Banku Malupol.
2. Ruchomości
3. S tra ta

Razem
Jasia, dnia 31 stycznia 1928,

140.— zl.
3220.44 .,

400.— „
 245.—

4005.44 zł.
BILANS ZA ROK 1927.

Stan bierny:
1 . Wierzyciele
2. Rk. różnych
3. Fundusz ziasoboiwy

Razem

a l f / ;
a49.8'

3220.44 zł. 
400— „ 
385.— „

4005.44 zl.

JDrukarnła Polska", Lwów, u l Ghorążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem Wła Jysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryc^1

i ,


